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„Niech zaltem tMa dobra Rzeczyipaąpolitej Chrześcijańskiej... zaipamije chirześcijańsiki pokój i prawidziiwia, szczera przyjaźń między układającymi się stroiiiaimi ... niech zapomnianą będzie przeszłość i ustanowiona wieczna lamnestja dila wszystkiego, co zaszło od początku zamieszek“ .„O by Bóg raczył zachować po wiszystikie iczasy dzieło pełno­mocników, w swojej całości, tak, aby najdalsza potomność mogła zeń korzystać ... Wieczny i  ogólny pokój ma zapanować, jak również prawdziwa i szczera przyjaźń“ .Tak brzmiały preliminarze isłynnych itraktatów, westfalskiego z roku 1648 i utrechckiego z roku 1713, jak również i wielu innych, za dawnych czasów. Pokój, dobra wola, dobrobyt mają nastać w tym krwią splamionym ś wiecie a panowanie ich nie ma skończyć się nigdj'. Za każdym razem wydawało się, jakgdyby złoty wiek był bliski.Cywilizowana ludzkość pragnęła zawsze pokoju, a mimo swej cywilizacji prowadziła zawsze wojny. A jednak ludzkość podlega doskonaleniu się i iusiłowań z jej strony, prób, zniesienia wojen, lub przynajmniej ograniczenia okazji do wojen było bardzo wiele, począwszy od związku amfiktyońskiego, o ograniczonych celach, aż do Stowarzyszenia lub Ligi Narodów doby dzisiejszej, o zadaniach uniwersalnych. Ciągłość tych wysiłków wyrażona była, praynajmniej do pewnego stopnia przez instytucję służby dyplomatycznej.Jaką jest ta służba i jakie są jej początki? Czy (przeznacze­niem jej jest trwać po лѵ&гу5Ікіе czasy, teraz kiedy mamy stowa­rzyszenie narodów, mające być stałą instytucją, a cudowne wy­nalazki, po których przyjść m ają wkrótce jeszcze cudowniejsze, przdkształcają zupełnie stosunki między ludźmi i  narodami'^



6Blisika jest chwila, kiedy mmister spraw zagranicznych będizie mógł powiedziieć: proszę mnie połączyć z LoinidjTuem, z Paryżem, z Waszyngtionem, i będzie omawiał sprawy międizynai-odowe ■ѵчфгойі z miinis'trami innji^ch państw. Czj' służba ta będzie jeszcze potrzebna, kiedy zniknie odległość; kiedy ludzi po drugiej strat­nie oceanu będzie można nietjdko słyszeć ale i widzieć; kiedy w kilku godzinach będzie mozna przehyć Atlantyk? Badanie przeszłości tego zawodu poimoże nain wyrobić sobie pojęcie co dó jego przyszłości.W  każdej dziedzinie wiedzy ludzkiej lepsza znajomość prze­szłości nie tylko sprawia iprzyjemność dyletantoim, lecz także ułatwia rozpozinanie juitira, unikalnie błędów i  przyśpieszenie na­dejścia lepszjł^ch dni.Przeszłość jest podobna do dużego reflektora, powinien on być jak najjaśniejszy a światło jego zwrócone ku przyszłości.
I.Zawód ten, starodawny iswem poohodlzciiiem, stworzony ko­niecznością, osiągnął w wieku piętnastym i w bezpośrednio na­stępujących wiekach takie znaczenie, że stał się przedmiotem licznych ‘traktatów w językach łacińskim, francuskim, włoskim i hisizipańskim. Reguły uświęcają raczej istmejące zwyczaje niż stwarzają nowe. RozpTaw3̂  o arts poetiques isą późniejsze od sa­mych arcydzieł; usiłują one uwiecznić metody wielkich umysłów, zamieniając je w reguły. ,,Zasady“ Ar3̂ stotelesa zjawiły się znacz­nie później po zastosowaniu ich przez Sofoklesa; Horacego list ,,ad Pisones“ ukazał się po Eneidzie Wergilego'; L ‘art poetique Boi'leau'a po ,,Cydzie“ i ,,Br3dannikusie“ ; Pope‘a ,,Essay on Cri ticisra“ doipiero gdj;' Anglja \v3̂ dała Spencer’a, Szekspira i Mil­ton'a.W  tych traktatach z czasów średniowiecza i renesansu zawarta była nauka i  opis sztuki dyplomatycznej, funkcje ambasadora, zalety, które musiał posiadać, środki którymi powinien się p o­sługiwać, oraz ite, kltórj^eh miał uniikać, wraz ze wskazówkami co do stroju, obyczajów, rozmów, sekretarzy i służb}'', co do żony, czy lepiej zabrać ją z soibą i ozy można powierzać jej tajemnice, dalej co do иргачѵпіеп i przywilejów’ , tematu i sitylu listów  ̂ i wielu innych kwestyj; były to wprost podręczniki szkolne. W  takie



podręczniki dJla dos,konał6go ambasadora (wiele z nich nosi łen tytuł) obfitował szozcgółnie wiek szesnastji' i siedemnasty. Obok niektórych świetnych dzieł wcześiniejszej lub późniiejszej daty. posiadaimy dzieła autorów taikich, jak Rosergius, Barbaro, Dolet, Brann, Danes, Maggi, La Mothe Le Vayer, Tasso, Pasclialius. Holman, Gentili, Marselaer, Vera de Quniga, Bragaecia, Ger- moniius, Wicquefoirt, Rooisseau de Chaiinoy, Gallieres, De la Sarraz du Franquesnay, Pecquet, Lescalopier de Nourar i mnóstwo in ­nych^) poehiodzącyoh pirzeważnie od łudzi tego zawodii. Wiele z nich jest bardzo izajmującycli, nie tjdko ze лvzględu na swój przedmiot, ale i dla światła, które rzucają na życie prywatne i moiriałność ipUbliczną swej epOki.Wszyscy ca autorzy zgodni są co do istarofżybiiości i szlachetności szituki dyplomat3̂ cznej. Według La Moltbe Le Vayer, anibasado- rowie stali się koniecznością dla ludzikości z chwilą, ,,lnb wkrótce potem“ , gdy ipo otwarciu fatalnej puszki Pandory, zło rozeszh» się po świecie i prosperowało, znalazłszy ,,Ż3’zną, dobrze upra­wioną glebę“ do swego rozrostu^). Vera de Ouniga pot\vierdza że ambasadorowie stali się niezbędnjmii po epoce Pandory, kiedy to sikończył isię złoty wiek i ludzie za'cz^li żyć лѵ donaaich, dzieląc moje od twego: ,,Ambasadorowiie mieli wted\r szukać słuszności, pokazywać ją i odzyskiwać to, co ambicja i siła jednych zagar­nęła od słabości i prostoty drugich... Według podania (król Bellis pierwszy posługiwał się tymi środkami; poeci przypisują to zaś Palamiedesowi“  — Palamedesowi, totumfackiemu wjmalazcy z czasów wojny trojańskiej, іікатіеполѵапети niesłusznie za rze komę porozumiiewanie się z wrogiem.
Krótka bibljografja tego tematu w Nys’a „Les commencements de la Diplomatie“ w „Revue de Droiit International“ , Bruksela i Lipsk, X V I, 170 4 u Delavaud „Rousseau de Chamoy“ , 1912, str. 46.„Legatus seu d,e Legatione, Legatorumque Privilegiis, Officio ас Mu- іпеге Libellus“ , 1579. Instytucja ta powstała, zdaniem Bragaccii wtedy, kiedy świat był jeszcze w kołysce: „Zaczęli wtedy ludz.ie, jakgdyby w pierwszych zaczątkach świata, sprawować ten urząd, układając się z sobą o dzieła po­koju i wojenne porozumienia“ . „ L ’Ambasoialore del Dottore Gasparo Bra- gaccia, Piacentmo, Opera... utiMssima alia Gioventii, cosi de Repiiblica cosi de Corte“ . Padwa, 1626.®) „E l Enbaxador, por Don Ju an  Antonio de Vera у Quniga, Gommenda- dor de la Barra“ , Sewilla 1620, fol. 22. Autor, urodzony w r. 1588, był hisz­pańskim ambasadorem w Wenecji. Francuskie tłómaczenie Lancelota „Le



8 Іші!І pisarz« wyszukują dla ambasadorów pochodzenie jeszcze wyźszie; ipierwsizymi byli Aniiołowde Pańscy — ayyeXog, poseł —  jak to iprzypominał swym wojskoim król Herod. Posła jego zamof- dowali Arabowie, popełniając —  jak mówił —  czyn wstrętny w oczach kiażdego miarodu, zwłaszcza zatś naszego, który otrzymał „sŵ e uświęcone prawa od Boga, za pośrednicfbwem aniołów, któ­rzy są Jego heroldami i ambasadiOrami“ )̂.Kilku komenbatorów przypominało znów ъ przyjemnioiścią, jak przychylnie iisposobioiny był dla SAvych ambasadorów Salomon, w mądrości swojej: ,,Wierny poseł jest dla wysyłającego jako chłód śniegu w czasie żniwa, daje on spokój duszy jego“ )̂.Pecquet oświadcza, o лѵіеіе później, że ,,dła ludzi życiie wspól­ne, w stainie społeczności, obejmuje rodzaj ciągłych układów.. Wszysitko w życiu jest pewnego rodzaju ipoiroizumiewaniein się i układaniem, nawet między tymi, którym może się zdawać, że nie mogą po sobie niczego się obawiać ani też oczekiwać“ .Za naszych czasów pisał De Mauldie w tym samym sensie: ,,D j - plomacja jest tak istara, jaik świat“  .Istotnie, czj'' В eins, czy Palamiedes , anioło wie lub nieświadoma Pandora, byli założycielami tego zakonu, jest on bardzo stary i najdaAvniejsze, najodleglejsze naiTody uciekały się doń z koniecz­ności. Tern bardziej, że przed wprowadzeniem chrześcijaństwa, które jednak nie zaradziło' temu złu całkowicie, każdy naród, zwlatsizcza najbardiziej cywiilizowany, widział w innych, z natury rzeczy i  bez względu na stan ich rozwoju, wrogóv/ i barbarzyń­ców.W  języku greckim słowo d̂p̂ apoc, 'млзісу'Зі obcego, człowieka, który nie będąc Grekiiemi, jest z koniecztoości barbarzyńcą. Po ła­cinie słowo hostis oznacza zarówno obcego, jak i wroga; poeta
Paxfait Ambassadeur“ , Paryż, 1635, kilkakrotnie ;ргг,е(ігиколѵу\ѵаііе, jedno iz ositatnicli wydań Lejda 1709, iprzyozyniło się bardzo do rozpowszechnienia idei autora. Dzieło jest napisane w formie djalogu między Juljuszem a Lud­wikiem.W  „ffistorji żydawskiej“ Józefa Flawjusza, cytat Alberika Gentili w „De Legationibus“ , Londyn, 1585, X X , ,,De Legationum Causa et Anti- quitate“ .2) Przyp. X X V , 13.,J>isconrs sur ł’Art de Nógocier“ , Paryż, 1737, str. V III, X .D „La Diplomatie au Temps de Machiavel“ , Paryż, 1892, 3 tomy, I, 1.



оLuoaiims naizywa wojnę domową Ьѳіішп sme hostos, wojną bez udziału obcych (wriogów).Mimo przesądów, porozumiewanie się prowadziło jednak do lepsizego wzajemnego zrozumienia i do odkrycia faktu, że ktoś, mający iim y język ojczysty niż nasz, może być jednak czemś in nem niż barbarz3rńcą i wrogiem. Wszystkie narody Avysyłały od najdawniejszj^ch czasów poselstwa, co iprawda, czasowe; Grecy używają w Ujadzie ambasadorów, Tcpeaßsic, między nimi zinajduje się wykrętny i nieprzebierający w środkach Ulysses, Platon wy­szydza, przez, usta Sokratesa, używandie czasem do tych celów sofistów i pokazuje nam jednego z najsławniejsizych, Hipipjasza, który w ten sposób tłómaozy rzadkość swych odwiedzin w Ate­nach: „Brakło mi czasu, Sokratesie. Ilekroć Elida ma do załat­wienia jakąś sprawę z inneni miastem, o minie myśli лѵ pierw­szym rzędzie, jako o pośle, uważając mnie za rozumniejszego od innych, zarówno dla wydania sądu, jak i dla wygłoszenia słów, potrzebnych w stosunkach między państwami“ )̂. Po wymowie sofistów można się spodziewać, jak Platon każe nam się dorozu­mieć, raczej chwilowego zadowolenia, zwłaszcza dla samego mów cy, niż trwałej korzyści.Ogromne nadzieje obudziły się z chwilą, gdy nastał nowy po­rządek świata, którego dogmatem nie Ь}^о już więcej: każdy obcy naród jest wrogiem, lecz ,,miłujcie się nawzajem“ . W  następstwie tego, pośród barbarzyństwa i dzikości, niewyslowionych cierpiień i zniszczenia, upadających państw i ginących dawnych wierzeń, pojawiły się pierwsze usiłowania połączenia wszystkich narodów światai, lub przynajmniej chrześcijańskich, nie w jakąś ligę lub stowarzyszenie, jak to czynimy dziś, lecz w coś zdumiewającego, jak na ową epokę: w jedną rodzinę narodów: miłujcie się na- iwzajem .
h' Początek dljalogu: „H ippjasz Wiiększy“ .Nie brakło nawet prób .zawierania generalnych umów arbitrażowych jedna w r. 1304. „Quant au principe de 1’arbitrage pour la solution des diffi- cultós internationales, de tout temps ii a ete pose et l ’on a cherche a le faire pónetreir dans la pratique. Des patentes du roi de France d,u 17 juin 1304 pro- mulguent un pacte d’arbitrage permanent avec le comte de Hainaut... les cas seront juges par quatre arbitres aiu choix des deux gouvernements... Mais cette pratique ne fit aucun progres“ . De Maalde, „La Diplomatie au temps de Ma- chiavel“ , 1892, III, 102.



10 Ojcem lej rodźmy, zawsze gotowym ipośrediiitkiem, twórcą po­koju miał być namiestnik Chrystusowy, papież. Rozporządzał on przez długi czas olbrzymią władzą moralną, i choć bez floty i b«z> armji, nie był pozbawiony silnych środków wywierania nacisku, jakoto initerdj'^kty i ekskomuniki, te odległe równoważniiki innych środków postępowania, zakazu handlu i wstrzymywania się od wszystkich stosunków, którymi rozporządza dziś Stowarzyszenie łub Liga Narodów, pozbawioine również floty i airmji.Te zdumiewające dążenia skończyły się częściowo sukcesem, częściowo zaś zawiodły, w sumie oznaczały jednak krok na­przód przez wprowadzenie ,,treuga Dei“ , usiłowanie zlokalizowa nia wojen, usunięcia walk prywatnych i  pokojowego Ziałatwiania sporów. Bóg był ogólnie uznanym jedynym władcą świata; pa pieże, dzierżący swą władzę wprost od Niego, wywyższali się po­nad królów: stąd zaś pomysł wywoidzenia władzy królewskiej od własnych praw bożych, żeby nie dać się zbyt zdystansować i nie musieć już więcej chodzić do Canossy. Królowie powołylwali się ze iswej strony na św. Pawła: ,,Non est potestas nisi a Deo“ .Ze wzrostem władzy królewskiej, malała władza papieży; idea rodziny cbrześcijańskicb narodów utrzymała się jednak długo. ,.Ludzkość“ , pisał doctor eximius, Suarez, w г. 1613, ,,choć podzie­lona na różne narody i królestwa, posiada jednak pewną jedność, nie (tylko rodzajową, lecz, że tak powiean, polityczną i  moralną, uwidocznioiiią przez naitmralny nakaz wzajemnej miłości i współ- raucia, który roizciąga; się na wszystkich, obejmując również obcych wszelkiej narodowości“ )̂. Mimo walk wzajemnych, naro­dy Europy nazwane są w r. 1648, w traktacie westfalskimi, jiak wi­dzieliśmy „rzecząpospolitą olirześoijańską“ . Miłujcie się nawza­jem. Nic dziwnego, źe najpierw rozwinęła się służba dyploiua- tyczna papieży; po niej zaś książąt i republik włoskich, w pierw szym rzędzie iveneckiej, iwyposażonia już w trzynastym wieku w ścisły regulamin.
„Ratio autem hujus partis et juris eist, ąuia humanum genus quantumvis in varios papulös et regna diviiisum, semper habet aliquam unitatem, non so lum specificam, sed etiam quasi polRicam et moralem, quam indicat naturale ipraeceptum mutui amoris et misericordiae, quod ad omnes extenditur, etiam ad extraneos et cujuscumque nationis“ . „Tractatus de Legibus ac Deo Legi- slatore... authore P. D. Suarez, Granatensi“ , Antwerpja, 1613, str. 129.



11Nikogo nie pociągała służba niebezpieczna i żle płatna, to leż iirzędnikoim wenedkini zakazane było poid surowemi 'karaimi od­mawiać służby, z wyjąitkiem ^twierdzoaiej choroby; na|nlniejsz^J niedyskrecję karano; po powrocie swym amJ>asadorowie mieli składać w skarbcu publicznjm  wszelkie oitrzjmane zagranicą po- dariki, obowiązikiem ich było złożyć raport generalny z swej misji a raporty te cieszyły się już wcześnie wielką sławą, zasłużoną i do dziś trwającą. Rozumny dyplomata francuski i pisarz, Hotmail de Villiers oiświadioza 'w swym 'traktacie o ,,Ambasadorze“ , że posłowie weneccj' nie mogą niczego się nauczyć, będąc sami m i­strzami. Korzyści z takiej służiby byłj'  ̂ tak widoczne, że wszyst­kie narody starały się ją posiadać, wybierając do tych fnnkeyj swych nrajilepiszych zioiinlków, najisłynmiejsizych poetów, pisarzy, myślicieli i mówców. Ambasadorów, tytuł używany od trzynaślego лѵіеки i podobnie jak minister, oznaczającj^ sługę, nazywano czę­sto mówcami (oratores).Pomijając licznych kaznodzieji i prałatów, Włochy posługiwały się Damtem, Petrarką, Boccacciem i Machiavelem; Tasso był se kretarzem ambasady; Francja używała Euśtachego Chamlps’a^i. przyjaciela ChaucerA, Alain ChartierA, „ojca francuskiej wymo­wy“ , Filipa de Commines, historyka, posługując się w epoce rt:- nesansu staiwn3Uii humanistą Rude, jako ambasadorem a Dole- t’em, Ronsiard’em i  Joachimem de Bellay, jako sekretarzamli ainba sad; x\nglja miała za posłów ChaiicerA, Sir Tomasza Wyatt, Sir
,Jx’Amba.ssadeur, par le Sieur de Vill. H .“ , 1603. To wybitne dzieło cie­szyło się wielkiem powodzeniem i miało kilka wydań; autor, pTotesianl, ży­jący od 1552—1636 miał sobie powierzonych kilka misyj jako sekretarz i po­seł w Szwajcar]! i do protestanckich książa;t niemieckich.2) Który w jednym z iswych poematów tak o-pisuje ow'czesne (a i w ііШіусІі epokach zdarzające się) bole ,,ambasadora i wysłańca“ :,,VoLis ambasseur et inessager.Qui allez par le monde es cours Des grands princes pour besogner.Vcrtre voyage n ’est pas court...It taut que voire fait soit mis Au conseii, pour repondre a plein:Attendez cncor, mon arni!Tem'ps passe et tout vient ä irebours“ .„Oeuvres“ , wyd. de Qucux de St. Hilaire, VII, 116.



12Filipa. Sidney , Szkocja miała Sir Dawida Lyndesay d iinaiych sławnych ludzi. II.Wszystkie te misje były czasowe; zwyczaj posiadania stałych ambasad rozpowszechnił się jednak bardzo z końcem wieku pięt­nastego; nastąpiło lo wispółcześnie z wprowadzeniem stałych armij, jedno było antidotum drugiego a ohie imsltytucje zmierzały do lepszej obrony interesów państwa.Idea rodziny narodów zawiodła ostatecznie; ojciec lej rodziny nie dorósł do swego zadania; wielka szyzma okazała dom podzie lony przeciwko sobie samemu; interesy świecikie, wojskowe, poli­tyczne uniemożliwiły papieżowi лѵгЬисІгас zanfanie do swej bez­stronności LI narodów wiodących spory, z których jednym lub drugim był sam mniej lub więcej związany: nowa religja miała powstać wkrótce a wtedy nie będzie już jednego chrześcijańsiwa, lecz, jak się zdawało, kilka zwalczających się Avzajemnie.Erasmus, bystry obserwator rozwoju świata, zaniepokojony był tym widokiem, a pisząc ŵ pierwszych latach wieku szesnastego swą książkę z radami dla młodego księcia, który miał zo.sŁać ce­sarzem Karolem V-tym, dziwił się, jak mógł być możliwy taki upadek wśród chrześcijan: jak mogą oni starać się niszczyć jedni drugich? „W  obu obozach jest Chrystus, tak jaikgdyby walczył Sam przeciwko Sobie“ . Jak  mogła popaść w Ziapomnienie idea ro­dzimy inanodów? ,,Platon nazywa wadki wśród Grekólw bunitaimi a nie wojną i zaleca by prowadzone były z wieikiem umiarkowa­niem. Jakżeż zatem nazwać musimy wzajemne walki między chrześcijanami, związanymi z sobą taikimi węzłami?“ . Węzły r<' dziinne popadają w pogardę i świat cofa się do сгаз0лѵ, kiedy to słowa obcy i wróg oznaczały to samo: ,,Dziś Anglik nienawidzi Francuza a Francuz Anglika, nie dla czego innego, jak dlatego, że jest Anglikiem“ . To samo i inni. ,,Jakżeż to może być, że
Zdaniem Gentili’ego jedyny doskonały ambasado.r: „In  uno enim ѵіго excellentem hanc formam invenivi et ostendi posse confido; nam omnia sic habet, quae ad summum hunc nostrum oratorem constituendum reqmrimtur, at oumulatoria etiam habeat et aimpliora. Is est Phibppus Sydneius“ , „De Legalionibus“ , Hannover, 1607, ost. rozdział.



13same te ійпіопіа roizdzŁelają nas nienazsądini-e, wiięcej, niiż nais łączy imię ohrześcijaiikia“ /)Istotnie, nie pozoislała już żadna nadzieja co do rodziny nart» dów. Wśród tych ustawiciznych zamieszek, wojen religijnyoh przy­łączających się do politycznych, лvśгód majiazdów armij na Fran­cję, Włochy, Niemcy, skądże mógł przj^jść promyk nadzieji lep­szych, spokojniejszych czasów? Zdawało się, że niema żadnej; już (przeor Hoinore Bonet, pisząc z końcem wieiku czternastego swój isłynny „Arbre des Batailles“ , pioświęcił temu zagadnieniiu jeden z swych rozdziałów: ,,Ozy jest możliwe by świat z przyro dzenia znajdoAvał się w stanie pokoju?“ , a pierwsze zdanie tego rozdziału bfflzmiało: „Odpowiadam ma Ito, że nie“ )̂. A od tego czasu rzeczy zmieniły się jes,zcze na gorsze.W  braku innego wyjścia, wielu myślało o tych wysłaniikach po­koju, uśmierzających spory, o publicznych postach; i zaczęła wówczas kwitnąć ta ogromna literatura podręczników, mających za zadanie uczyć tych ludzi swych obowiązków i wpajać w nich przeświadczenie o świętości i nawpót kapłańskim charakterze misji, której głównym celem jest służyć własnemu krajowi, po- zatem jednak pokojowi i dobru całego świata. Ten punkt widze­nia wyrażony już wcześnie, utrzymywał się przez wieki a następ stwem jego było stawianie coraz większych wymagań wobec lu dzi, od których działalności tyle zależało. W  pierwszej połowie wieiku piętnastego francuski prałat, Bernard du Rosier (Rosergiuls) arcybiskup Tuluzy, napisał jeden z pierwszych przewodników dla aimbasadorów ,,aby zapobiec obniżeniu się tego wysokiego urzędu“ —  ,,grandę hoc оіІИсіит ne vilescat“ .
А to wszystko jeszcze przy tyłu klęskach, zagrażających naszemu kru­chemu życiu: „Quam fugax, quam brevis, quam fragilis eist hominum vita, et quot obnoxia calamitatibus, quippe quam tot morbi, tot casus impetunt assi- -due, ruinae, naufragia, terrae motus, fulmina? Nihil igitur opus belli accer- sere mala et tarnen bine plus malorum quam ex omnibus illis". — „Institutio Prinicipxs Cbriatiiam“ , pierwsze wyd., Louvam, 1516.*) „Si e’est chose possible, que naturellement le monde sort en paix? A quoy je vous respons que пешіИ“ . „L ’arbre des Batailles“ wyd. Nys’a 1883, część III, rozdz. 2. Bonet był przeorem benedyktyńskiego klasztoru w Salon w Pr o wane ji.„AmbaxiatoT, Brevilogus Prosaico Moralique Dogmate pro Felioi et Prospero Ducatu circa Ambaxiatas Insistendum Excerptus“ w manuskrypcif w Biblj. Narodowej w Paryżu, drukowalny przez V. E. Hrabara w swoim



u W  drugiej zaś połowie ośmnastego wieku, pisał Lescalopiez de Nourar swoją książkę, aby wykazać, że droiga ludzkości, ійого wana przez posłów, może ,,stać się drogą do szczęścia. Dobro na rodów jest w rękach ambasadorów; ich zamiary utrzymują spo kój lub wzniecają zamieszki. Uzbrajają one iiaiody lub doprowa­dzają je do' pokojir'^'.Olbrzymia była zatem odpowiediziałność tych łudził, niezbędnem również, by byli odpowiednio dobrani, dobrze przygoitowani do swych zadań, oraz by postępowali w wdaściwy sposób. Nic dziw­nego, że żaden zawód publiczny niie wywołał tyle nozpraw i prze­wodników, co prawda raczej bałamutnych, gdyż wskazówki udzielane w nich, często siprzeczne miedzy sobą, były zawsze im ­peratywne, usprawiedliwiane przj^kładami z biblji i praktyką sła- rożytnj^ch, również nieulegającą prawie dyskusji.Teoirje sztuki tak ważnej dla ludzkości nie zaniedbywały nicze­go, począwszy od fizycznego лvyglądu aż do iiajwznioślejszycb zalet religijnj'ch i moralnych. Według t3̂ ch ekspertów, ambasa­dor poiwinien być przystojny; chromego „przyjmuje się ze śmie chem“ )̂, jak mówi Etienne Dołet, słynny uczony i dawny sekre­tarz ambaisady.Arcybiskup Germonius podkreśla: , .Piękność zaleca człowieka więcej niż wszystkie pisma“ ; pamiętajmy, że ,,Bóg nazywa Dn- wida pięknym“ a „Westałką nie mogła zostać żaidna kobieta, dotniięta jakimś brakiem cielesnym“ . Hiiszpan Vera Quniga to­leruje łysinę z prostej, niedającej się zaprzeczyć przyczyny, że
„De Legatis et Legationibiis Traotalus Vaa'ii“ , Dorpat, 1906. Autor, Bernard du Rosier (albo de la Roseraie) napisał swego ,,Ambaxłatoira“ w r. 1436; umarł jako arcybiskup Tuluzy w 1475. Patrz również Hrabar w „Revue de Droit In terna Łi onal“ , druga ser ja I, 314.,,Le Ministere du Negociateur“ , Amsterdam, 1763, sir. XV I. Autor, „maitre des requOtes“ i pisarz polityczny, urodził się w Paryżu r. 1709 i  umarł tamże 1779.„Quod si deformes sumus, aut vitio aliquo deturpati, aut re aliqua manci, tum cum risu excipimur“ . „De Officio Legali“ , 1541, str. 11.*) „Anastasii Germonii... Arcbiepiscopi et Comitis Taranltasiensis et... Allo- brogorum Ducis... Legati, De Legatis Principum et Populorum“ , Rzym, 162/, d, k. 12. Urodzony w Piemoncie 1551, Anastasio Germonio był w wielkich łaskach u kilku papieży i u księcia sabaudzkiego Karola Emanuela; został arcybiskupem w Tarentaise, komentował dekretalja i pozostawił wiele dzieł po łacinie, umarł 1617, jako ambasador sabaudzki w Hiszpanji.



lóCezar był łysym a nic nie dowodzi, że ten wielki wódz nie byłby został wielkim ambasadorem, gdyby był tylko spróbował.Każdy z nich jest jednak na tyle rozumny, że dodaje, że mimo wszystko jednak talemt jest najлvażniejszy i naileży na to baczyć prziedewszystkiem przy лѵуЬогае ambasadora. Tern lepiej, jeżeli jesit on pirzystoijny, jeśli przynajmniej jego ,,stosunki majątkowe są dość korzystne i  jeżeli posiadła ,,dofoirze brzmiące imię“ (le~ gatum bene sonans nomen habere debet), zasługi jednak (prze­wyższają wszystko: imię Cycerona było posipdliitem, ignobilis, nie mniej przeto sławneni. Istotne zasługi znaczą więcej niż czyny przodków^). ,,Do kierowania okrętem“ , wyraził się później Blaise Pascal, ,,nie wybierze się tego podróźnegoi, który jest z najlepszej rodziny“ .Według wszystkich niemal pisarzy, poseł nie powinien Ьл’'0 ani tak stary, by zły stan zdrowia lub ciężar lat przeszkadzać mu mógł w dziaMności, ani też tak młody, b}-̂  okazał się niedojrza' łym lub nierożważnym . Vera zastanawia się naiwnie, czy nie należałoby iwytsjdać, w pewnych wypadkach, dwóch ambasado­rów, jednego starszego, któryby błyszcział wiedzą i drugiego, mło­dego, któryby działał rzutkością. Pod tym względem, jak i pod innymi, należy ponadto brać лѵ rachubę usposobienie władcy, do kórego posyła się ambasadoira; nigdy nie wyjdzie to na dobre, twierdzi Hotman m słusznością, której nic nie można zarzucić, posyłać protestanta do papieża, lub biskupa do Turków.Traktaty te piiisane w dużej części w epoce renesansu i pod jej wpływem, wymagają od ambasadora dużej uczoności i świetnej wymow}^ Powinien on umieć doskonale przemawiać, гаг0ѵліо prywatnie, jak i publicznie, mówi Hotman, gdyż to ostatnie waż­ne jest zwłaszcza w „państwach ludowych“ , a nie utraciło istot­nie do dziś SAvego znaczeniai. Wszyscy podkreślają ważność \vy-
„E n quelque módiocrdte pour le moins“ . Hotman, „L ’Ambassadeur“ , 1Ö13, str. 12.Germonins, „De Legatis Principum et Poipulorum“ , 1627, Iłs. I, rozdz. 11.,,On me chfoisit pas, ipour gouvemeir om vaisseau, eelui des voyageurs, qiui esit de meille/uire maison“ , Pascata „Penisees“ .*) „Trop gay, lóger et imprudent, с о т т е  nn qui fut епѵоуё a quelques alliez de cette couronine, lequel se pourmenoiit le soir et partie de la nuit par les rues, avec des gens de son age, jouant de la mandocre, en chausses et en ipourpoint“ . Hotman, „ L ’Ambassadeur“ , str. 18.



16mowy. Włoski prawnik Maggi, domaga się od swego doskona­łego ambasadora „świetnej wymowy, itego najwspanialszego da­ru“ , jak mówi, ,,udzielonego ludzkości przez nieśmiertelnego Bo­ga“ )̂. Zdaniem Tassa, który napisał djalog o ambasadorach, raniej sławny, nilź jego „Gemsialemme Liberatia“ , nikt niie m'oze być doskonałym ambasadorem, kto nie jest rów!nocześnie dobrym mówcą, „dlatego też Rzymisaniie nazywali początkowo swych ipo- słów ,,mówcami“ )̂. Dla Very ,,wymowa jest najbardziej zasad niczym czyainikiem dla ambasadora“ ; Gentili zamieszcza cały roz dział ,,Legatus ut sit orator“ . Niektórzy ambasadorowie tej epoki mieli wśród swego personelu zawodo'wych mówców, by mogli pomagać im swymi mowami.Poseł musii jednak uważać, by nie dał się ponosić własnemu darowi wymowy. Stwierdziwszy, że ,,roztropność i uczoność mało się przydadzą ambasadorowli, bez daru wymowy“ , mówi Braun, w swym traktacie z r. 1548: „Daru tego nie przyznamy jednak gadatliwym, niepowściągliwym, nieobliczalnym, pustym i nie­szczerym mówcom, jakich to chętnie wydają i wybodowują dwo­ry królewskie i książęce, a którz}'  ̂ napełniają lądy i morza pustym dźwiękiem swych słów... Do nich to odnoszą się słowa Pisma; „głupiec mnoży swoje słowa“ . Człowiek prawdziwie w^ymowny dostoisowuje zręcznie mowę swą do okoliicznoiścii: ,,słowm ich nie wychodzą z nsit lecz z serca“ .Umiejąc mówić długO', jeżeli to potrzebne, powinien jedhak ambasador być raczej zwięzłym . ,,Jego sposób przemawiiania“ , mówii Hotniain, „będzie powalżny, izwtięzły i treścilwy, niepirzdła-
„De Legato Liibri Duo Octaviani Maggi“ , Wenecja, 1566.„Non puo dunque alcuno esser perfetlo amLasciatore, ch’insieme non sia buon’ oratore“ . II Messagiero, Dialoge del Signer Torquato Ta.sso, pierwsze wyd. Wenecja, 1582.„De Legationibuis Libri III“ , Londyn, 1585, kilka wydań. Alberico Gen­tili, zMegly włoski protestant i bardzo wydajny pisarz był profesorem prawa cywilnego w Oksfordzie, umarł w r. 1608.Jeden z rzadkich dobrych ustępów w dziele Brauna, prawnika wirtem- berskiego (urn. 1563), który sam jest nie mało gadatliwy: „D . Conradi Bruni Jureconsulti Opera Tria... De Legationibus“ , etc., Moguncja 1548 fol. Uspo­sobiony pedantycznie roztrząsa on nietylko, kto może być ambasadorem, lecz i kto nim być nie powinien, zadając sobie trud wykluczania zwłaszcza dzieci.„Quid enim juvat inanis loquacitas? cui usui est supervacanea scri- bendi ostentatio?“  Dolet, „De Officio Legali“ , 1541, str. 12.



17dowa'ny суіаііаші, jalkiby Ію czynił baikałariz, luł> leź słowa­mi wyszukanjTmi i pirzesitairzalymii. Wiedziałem, jak nie jeden zawodził przez afektację“  . Według lego pisairza, powiinien poeseł dostroić i&ię do narodu, do kitórego pirzemawia; ,,nutą Pindaro- wą“ nie w^zruszy on Szwajcara liib Holendra. Przemówienia swoje powinien on przygotowywać starannie, lecz nie uczyć się ich nigdy na ‘pamięć, z obawy, by zapomniawszy jedno słowo, nie stracił wątku.Co do wiedzy, lo według najgorliwszych mentorów i doradców, wiedza ambasadora wiiinna być bez granic.Obywatele Utopji Sir Tomasza More‘a, mieli teź ambasadorów a wybierali ich, podobnie jak swych kaipłanów, ,,.z pośród zakonu исйотз^сЬ“ . Poseł musi cz3dać niezmordowanie^), inaczej za­wiedzie z pewnością, podobnie jak żołnierz iobojętn3’’ na ćwicze­nia f(iz3'czne. Przedimiotem główii3mi studjów ma b 3̂ ć dla niego, nziecz prosta, historja; co do tego zgadzają się wsz3"scy, ale to tyl­ko jeden szczegół tej Ż5’'wej encyklopedji, jaką ma być poseł. Maggi wymaga od niego by b>d biegłym w Piśmie św., w sz‘luce djalekt3'czinej, w naukach po!łi!t3̂ c:z,nycih, Ф. j. w rządzeniu państwem i miastem, w historji naturalnej, astronomji, maitematyoe, geo- grafji, szituce wojskowej i filozofji, gd3’'ż jak twierdził Plato, pań­stwo nie może b\̂ ć szczęśliwem, Jeżeli nie rządzą niem filozofcwie lub jeśli królowie nie oddają się filozofji; dalej musi poseł znać lądy i imorza i oddawać się z zamiłowaniem muz3̂ ce; powinien leż poświiędć się kontemplacji, gd3̂ ż oma jest źródłem oz3mu .Maiggi odmalowawszy swego ambasadora w podobny sposób, jak jego włoscy rodac3'̂ malowali na sklepieniach pałaców swych kisiążąt w glorji i  ubó:stwieniu, poszedł tak daleko, że spotkał się z protestami, tak np. Ho'tman zarzuca Maggiemu i jemu podob­nym, że zrobili ze swego d3pltoniat3̂  ,,teologa, astrologa, djalekły-b „L ’Amljassadeur“ , str. 16 i następ.®) „Legato itaque opus est leötione, eaque assidua; ne sit inutilis labor atque inanis opera“ — Germonius, sir. 79.„Qni legailujs est biturus, musieae, ab ineunte aetate, mirifice deditus slt oportet“ . Stwierdza on słusznie, że nie pragnie b}̂  jego ambasador bjż is lotnie biegłym w każdej dzied-zinie wiedzy, lecz chce tylko, by mógł brać ludział ЛѴ roizmowie na każdy temat: „Ita eruditum esse, ut &i qiuae res inciderit hujusmodi, in qua dicendum sit, minime ejus videa'lur rudis et ignarus“ . Z tru­dem ukrywa jednak, że mimo wszystko byłoby lepiej, gdyby ambasador był adeptem wszj^stikich sztuk i nauk. ,,De Legato“ , ks. II. fol. 28. 2



18ka, świeiliiiego mówcę, uczonego na wizór Arysłotelesa i mędrca na wzór Sailomona, człowidka, jakiego ma ziemi znaileźć nie można“ .Pamięłając o leni, że nlemożliwem jesit ozitowiekowii, zwłaszicza iw Ż3’'ciu ciz'jTnnem, sltać się eksipeirtcm de Omni те scibili, mogli byli jednak ikrytj ĉj  ̂ uznać okolicznoiść, dziś jeszcze aktualną, że niema umiejętności, wiedizy ilub biegłości, kltóraby nie -przj^dała się w takim zawodzie, że więc powinno się nabywać, mówiąc sło­wami Maggi‘ego tyle, na ile pozwala „nostra tam actuosa vita“Byłbjmi się b}d mocno zdziwił —  jeśli wolno powołać się na własny przj^kład —  gdyby mi bjd ktoś powiedział wówczas, gdy jako chłopak pływałem po irzekacli, drapałem się po skałach i za- bawiałem w różne gry, że te ,,umiejętności“ pirz3'dadzą mi się po latach, gdy jako ambasador w dalekiej Ameryce, dla doitrzymania towarzystwa głowie państwa, pT'ezj'dentowi RooseveMowi, pły­wać będę po Palomacn i drapać siię po kaimionioiłomach, na po­łudnie od tej rzeki. To samo t}*czy się i kontemplacji; wielu do- świadiozyło też pewnie, podobnie jak i ja sam, jak dopomóc mo­że isamotma pnzechadzika, insipinijąc positainowieiiia i korygując sądy.€i nawet, którzy nie posizli ftak daileko' jak Maggi, zakreślają dość rozległy plan studjów swego ambasadoTskiego ucznia. Hot- man, przj' całym swjnm krytycyzmie, żąda od siwego posła zna­jomości historji, fiłozoifji moralnej ł politycznej, obcych języ­ków, rzyunskiego prawa cy^wiilnego, w ogólności oddawania się naukom, gdyż taki trening intelektualny „uczy, jak mówić i od­powiadać, jak osądzać sprawiedliwość wojny, słiisiziność wszela­kich pretensyj i żądań... jak oceniać przyczyny a unikać sofizmu i drobiazgowości“ . Jeśli fiinkcjonarjus,zowi brak tego wychowa­nia, muisi on, choćby już byd nawet na urzędzie, starać się o n aby­cie jaknajwięcej z tych umiejętności, ,,chociaż, prawdę mówiąc, zapóźno to rozpoczynać kopainie studni, gdy się czuje pragnie­nie... Ma on unikać praedewszystkiem oikazywania wzgardy lu- dziiom uczonym, lecz otaczać szacunkiem ludzi wiedzy i  doświad­czenia, cenionych we wszystkich państwach cy^wilizowanyeh“ . Musi on zacboy/ać właściwą miarę i  stara;ninie unikać naśladowa­nia, jak mówi Wiequefort, ,,Г1штеиг contredisante“ pedantów Ĵ.
„L ’Ambassadeu-г“ , str. 13.*) „ L ’Axnbassadeur et ses Fonctions“ , Haga, 1G81, I, 168.



19Amibasador niial »ię uczyć obcych języków, mimo, że z ko- niecizności władał łaciną, tym wsipólnym językiem wsizystkich narodów chrześcijańskich za dawnycłi czasów, oraz językiem francuskim, który zastąpił łacinę i był uzjnvan}’’, jak mówi Rous­seau de Chamoy, iprzez ,,wszystkich niemal władców :i ministrów, z którymi mieli do czynienia ambasadorowie Francji“ )̂. Mimo to bardzo jest pożyteczną znajomość języka kraju, w którym się przebywa, i ludzie są wdzięczni za każdy trud w tym kierunku. Nikomu nie przychodziło jednak niigdy na myśl, by język angiel­ski miał należeć do tj'̂ ch języków, ktorj^ch należy się uczyć, i! o ile mi wiadomo, nie znajduje się otn na żadnej iz ówiczesnych liist języ- ków% zalecankach do uczenia się. Lista Maggi'ego obejmuje poza językami łacińskim, hiszjpańskim, francuskim i niemieckim, także i lurecki, ale nie angieliski. Nawet lista Callieres’a z r. 1716 pomija język angielski .Go do zalet moralnych ambasadora, ów^czesne podręczniki sta­wiają nie mniejsze wymagania, jak co do jego uczonoiści. Czyż ambasador nie był rodzajem świeokiego- kapłana, spełniającego śwdętą misję i mającego moralne obowiązki dla dobra całej ludz­kości? Kierować musi nim Władca świata; pobożność musi być zatem jedną z jego lpodstaлvowych zalet: wszk^stkie podręczniki są co do tego zigodne.Bernard du Rosier zestawia, w wieku piętnastym, listę dwu­dziestu sześciu cnót, w które musi być w^^yposażony ten pacyfika- tor wszystkilch i.sporów: oczekuje się po nim „prawdomó\vno:ści, szczerości, skronmoiści, umiarkowaiiiia, dyskrecji, uprzejmości, uczciwtości, w^stirzemięźliwolści, sprawiedliwości“ i t. d. . Ermolao Barbaro wymaga od amba.sadora, w tym samym wieku, ,,rąk i oczu tak ezysitycb, jak n księdza przed ołtarzem. Niech pamdi^a zawsze, że nie może uczynić nic korzystniejszego dla Rzecizypo- spohtej, jak prowadzić życie niewinne i świete“ .To samo zapatrywanie dominuje i w następnych wiekach.
„L ’Idóe du Parfait Ambassadeur“ , 1697, wyd. Delavaud, str. 24.„II serait encore a souhaiter qu’ils apprissent les langues vivantes afin de п’ёіге pas exposes a finfidelitó ou I’ignorance des interpretes et d’Stre dćli- vrós de Tembarras de les introduire aux audiences des Princes et de leur faire part de secrets impiortants“ . Lista jego obejmuje języki niemiecki, włoski, hisz­pański i łaciński. „De la Мапіёте de Nógocier“ , str. 98. s) „Ambaxiator, Birevilogus“, jak wyżej, str. 5.



20Pirzyjaciel Ronsarda, biskuip Pierre Danes, który uczył greki w College dc France i reprezentował króla na soborze trydenckim, inówió: ,,AniI>asador powikiien być w swem Ż3̂ ciu prywatnem po­bożnym, sprawiedliwym i pirzyjiacieilem spokoju publiioznego“ . Dolet chce go widżiieć niienaganinym pod wziględem moralnymi, n a­wet w tych krajach, gdzie niiemoralność uchodzi za szyk i, wobec szerokiego jej rozpowjszeclmienia, zastosowanie się ambasadora do ogólnej praktyki, spotkałoby się raczej z ipochwałą, niż naga­ną: ,,Virtu'tis ,sitiidio:sissimus habeaitur“ , unikając jednak zgrj'^zli- wości: ,,summamque severiitatem summa cum himianitate jun- gait“ . Ambasador Hoitman‘a powinien być przedewszystkiem czloaviekieni uczciwyuii, miłosiernyun dla ubogich i ziaskarbiają- cyni sobie zaufanie wszystkiich, ,,ostroiżnym w łatwem obiecywa­niu lecz z religijną skriipulatnością spełniającyTm, co raz obiecał; hidzle bowiem anniej są, z natury  ̂ Tzecszy, dotknięci odmową, niż nleszczerością“ . Bragaccia żąda od ambasadora wszelkich cnót, a ЛѴ ofliiszernyun swymi traktacie poświęca on każdiej z cnót osobny rozdział, zalecając swemu posłowi ponadtO’, by w swymli trudno­ściach zwracał .się ,,prizodewszys!tkiem do Boiga, źródła wszelkiego dobra“ . Niech będzie cnoitliw'y'm, mówi Germoniiis, który jed nak. Jak zobaczymiy, wybacza kłamstwo, „gdyż nic nie zasługuje na większą miłość, niż cno'ta, nic nie zdobywa łatwiej miłości ludzikiej, tak, że kochamy do* pewuiego stopnia, za ich cnoty i ucz­ciwość, nawet tych, których nigdy'̂  nie widzieliśmy’̂“ .Anonimowym francuz, praignie, około r, 1600, by ambasador ,,silnie przestrzegał i broiiił swej wiary, sprawiedliwości i  dobra pnbliozn.ego“ .Ludwik X IV  posiadał oibserwatorów, którzy donosili mu, czy jego ambasadorowie cliodziili codzień na mszę św. a jeden z nich, Barrillon, akredytowanym w Anglji, spotkał się z ostrą nagainą za
) „Conseils a im Ambassadeur“ , 1561, wyd. Delavaud, 1915, str. 11.„De Officio Legali“ , 1541, str. 17.®) „L ’Ambasciatore“ , Padwa, 1626, ks. I, rozdz. 8, „O pobożności i religij ności ambasadO'ra“ — „Powiedzmy zatem, że ролѵішеп on zwracać się prze- dewszystkieni do Boga, źródła wszelkiego dobra, gdyż bez Jego pomocy i rady próżne są wszelkie ludzkie wj^siłki i postanowienia“ .h  „De Legatis“ , 1627, sir. 70.Б) ,,Instruction generale des Ambassadeurs“ , wyd. Griselle ,,Revue d’Hi- Btodre Diplomatique“ , 1914, 5<1г. 773.



2 ’to, że teg'o lilie czyiiil i że widziano raz, ja'k rozmawiał w czasie iiafoażeó»hva z sąsiadami )̂. Nie była to już jednak pobożiność lecz rodzaj poka:zu, w wieku pompy, гіоііз^сіі koroinek, peruk i piór.Picie, nazwane przez Senekę, jak to przj^omm a jedeu z pO'd- ręczników, ,,dobrowolneni szaleństwem“ , jest złem i niiebezpiecz- nem; meuniknionem jednak w iniiektórj^h krajach Europj'^ środ­kowej i pohi'ocnej; z żailem więc iizinaje się je za dozwolone.Podstawolwą izaletą ambaisadora jest puinkituaHność. ,,Trojanie po­słali posłów do Tyberjiisza, by wj^azić mu współczucie zi powo­du zgonu 8>ша, w siedm czy ośm miesięc}  ̂ pO' tjmi wypadku. — A ja —  powiedzdał cesarz -— ubolewam głęboko nad stratą, jaką ponieśliście w Psobie Hektora, waszego dzielnego i walecznego zidmika. — Wsizj^scy Avyfoiichnęlii na ito śniiechem, gdyż Hektor zginął przed pairu wiekami“ .Dobry ambasador będzie czuwał nad sw>mii słowami, nie bę­dzie ośmieszał nigdy kraju, w którjnn przebywa ani władcy, przy którym jest akredytowanj?; reprezentując monarcliję nic powi­nien jednak ,.ganić formy rządów ludowj’̂ cli“ , tern mniej nie po­waży się obmawiać swego własnego narodu: „Nasz kraj jest na- szią matką... o honor jego miisimy być równie zazdrośni, jak o włalsnл’̂“ .
,,Je  me sens oblige, Monsieur, de vous informer d’un avis qui est venu d’ Angleterre au Roi sur ce qui concerne principalemcnt volre chapelle, par lequel on fait oonnaitre que les catlioliques desireraient que vous fissiez faire les ceremonies du service divin avec plus de dignile, que vous assisliez, comme le Roi, tons les jnnrs ä la messe, que vous en. enlendiez une haute les Diman- ches et fötes solennelles, que vous donniez ordre que volre chapelle soil plus propre et mieux ipourvuc d’ornements et que vous marquiez plus de venöration pour les saints mysteres. On ajonte que vous devriez eviter de soandaliser les faibles en mangeant publiquement de la viande et en en faisaont servir sur volre table ä tont le monde pendant le careme. On se plaint aussi... que vous лтиз cntreteniez pendant tonte la messe avec des geiis qui ont peu de religion. Voila, Monsieur, ce que conti ent en substance cet avis, et S.M. esl bien per- suadee que s’il у а quelque chose de vrai vous le rectifierez avec le т ё т е  soin que vous apportez dans toiules les aulres affaires qu’Elle vous a oonfiees, dont vous vous etes toujours acquittö a sa satisfaction“ . Niedrukowany list Col- bert’a de Croissy do Barrillona, 13 kwietnia 1686, Archiwa franc. Ministerstwa Spr. Zagr. „Angleterre“ , C LVIII, fol. 209. W  swej odpowiedzi Barrillon nie poczuwa się do winy, równocześnie jednak obiecuje poprawę.Hotman, cytując Swetonjusza; „L ’Ambaisadeur“ , str. 27.®) Tamże, str. 38.



22Wobec niiebezpieczeństw, połącizofnydi z реѵѵшопіі misjami uwa­żano za niezbędne usfpoisobiienie nieznające trwogi: „Dlatego to Rzymianie i inne rzoczypospolile Tozumiejąc dobrze niebezpie­czeństwa poiselsitw, czoili pomnikami pamięć tydi, którzy po-nieśii śmierć przy spełnianiu swych misyj. Stąd śmiała odpowiedź posła aiteńsikiego, ktoremu Ikról Filip macedoński' groził ścięciem: „Jeśli pozbawisz mnie tej głowy, mój kraj da mi inną, nieśmiertelną, statua pro capite, pro morte immortalitatem“ .„Niekażdy jednak“ , dodaje poważnie Hotman, „deszyłby się z takiej zamiany i niejeden wolałby zachować iswą własną“ )̂.
III.Wśród zagadnień o charakterze moralnym, tjf’czących się zawo­du ambiasadorai, żadne nie było w ciągu szeregu wieków przed miPtem tak gorących debat, jak kwest ja , czy ambasador winien jest odbiegać od prawdy, jeżeli wchodzi grę dobro jegO' kraju, to znaczy, czy ma on stosow^ać się do definicji wpisanej żartobli­wie przez slir Henry Wottona, w albumie niemieckiego kupca w Augsburgu, w r. 1604, kiedy to Wottoii udawał się do Wenecji jako ambasador angielski: , ,Legatus ost vi:r bonus peregre mis­sus ad mentiendiim геірпЫісае causa“ ; żart ten doszedłszy do wiadomości króla Jakóba I, który nigdy nie rozumiał żartów, spowodował przejściow-e popaidnięcic posła w niełaskę^). Kaziui- ści, bardzo liczni w owych czasiach, mieli tu świetne pole do po-

,,L ’Ambassadeur“ , sir. 38.2) Nikczemny oszust, Ga^pard Scioippius, człowiek o wielu religjach a bez żadnej wiary, który posądzał Wottona \o zamiar zamordowania go w Medjo- lanie, napisał pod imieniem Opotrinus Grubinkis, jednym z swych licznych pseudonimów, broszurę o wydarzeniu augsburskiem, twierdząc, że o ile chodzi o samego Wottona właściwą byłaby następująca definicja: „Legatus Calvinia- nus, maxime Anglicanus, est vir bonus, peregre missus ad menliondum et latrocinandium Reipiiblicae isuaie causa“ . Oporini Grubinii Legatus Latro, hoc est Definitio Legali Calviniani“ , Ingolstadt, 1615. Wotton wyobrażał sobie zdaniem swego biografa Izaaka Waltona, angielską wersję tej definicji w spo­sób, przedstawiający dowcipną grę słów: „An ambassador is an honest man, sent to lie abroad for the good of his country“ . „Lives“ , лѵуП. Bullen, 1884, str. 125. Co do Scoppiusa, patrz Ch. Nisard: ,,Les gladiateurs de la Republique des Lettres“ , Paryż, 1860, tom II, str. 95.



2:іpisywania się swą pomj’"sło'WOŚcią, ziiiajomością precedensów, auftoirów klasycznych i biblji.Dia nliewieilu iiiie ulegało wąbpld'woś'0i: Salus popali, suprema lex; dla bardziej nieliozinych: Super onmia verifas. Macihiavelli nie wyobraża S'obie со do tego żadnej dj^skiisji; gdy ohodzi o do­bro krajiu, 'tylko rezultat wöhoidz'i w rachubę i  ,,niema izagadniienia: słuszność, czy niesłuszność, okrucieństwo czy łagodność, chwała czy w s t y d W i ę k s z o ś ć  jednak była zdania, że kwestja ta pod­lega dyskusji a będąc prawdziwjmii kaizuiistami, stwierdzają na­przód apodyktj^czmie, źe ambasador nie powinien nigdy kłamać, bo ,,kłamstwo jest grzechem śmiertelnym“ , później jednak do­dają, że musi on kłamać w релѵпусЬ okolicznościach. Wobec tego mozolą się nad pogodzeniem tych sprzeczności i zwyczajnie, po wymownem oświadczeniu się za absolutną prawdomównością, dodają jakieś małe „ale“  lub subtelne „distinguo“ .Wielu radzi sobie 'odrębnem Irakłowaiiiem tak nazwanych przez nich kłamstw urzędowych, officiosa mendacia, rozumiejąc przez to kłamstwa spoAvodowane urzędem, officii causa : uspra- wiedliwieni'e wys'taTczające 'przyniajinmiej dla ambasadora, odpo­wiadającego ironicznej definicji Wottona.Braun najpierw odrzuca kłamstwa urzędoлve, po'tem zaś dopii szcza je, jeżeli nie przynoszą szkody osobom trzecim. Również i Tasso uciiöka się do 'pewnego distinguo^). GentilM pisze traktat De Abu su Mendacii, który jest raczej traktatem De Usii, tak licz­ne przytacza bowiem przykłady ikłamsw iisprawiedliwionyoh, je go zdaniem, u lekarzy, poetów, historyków, teologów i polityków; będąc zaś wielbicielem Macliiavclla zgadzia się z nim, że dobro ojczyzny jest :tn najwyższem 'ргалѵеіп^). Paschałins oświadcza się stanowczo przeciw kłamstwu, dodaje jedna'k zwykłe ale: „Pragnę, bj'̂  anibaisador świecił pna\\̂ dą, tą najpewniejiszą z cnót... Nie jestem jednak tak grubo 'ociosanym, Ьл̂  гатз^кас całkiem
,,Dove sii dölibera al 'tuUo della salute della pairia иші si debł>e cadore alcana consideratione ne di giusto, ne d’ingiusto, ne di pieloso, ne di crudele, ne di laudabile, ne d’ingnommioso anzi proposLo ogn’altro rispetto seguire al tufito quel partito che li salvi la vita el manlenghUe la liberia“ . „Dkcorsi... sopra Іа Prima Deca di Tito Livio“ , Wenecja, 1540.“) Scioppius, jak wyżej, str. 3.®) ,,Ma io, teco favellando, cosi distinguero“ . „II Messaggiero“ .,,A!ibeiric,i Göutilis... De Abusu Mendacii“ , Hannower, 1599.



24uista poisła prized kłamstwainii urzędowymi“ . Dila pompatycz • niejszego, pedantyczinego, zacofanego Marselaer‘a idealny amba­sador powinien być bardzo szlacbetnego rodu, bardzO' majętny i biegły w udawaniu i ikłamstwic; na tern polega izasada gry, trze­ba cum vulpe viilpinari^]. Sizkic Васота ,,0  prawdzie“ izbliża się bardzo do Gentilego, tyle w nim na korzyść kłamstwa, tego, zda­niem Bacona, aljażu niezbędnego doi czysitego złota prawdy: ,,Przy- miesjzka kłamstwa dodaje zawsze przyjeminości“ ; absolutna prawda ,,jest zaszczjdna dla natury ludzkiiej“ , lecz należy przy­znać, źe ,,przymieszka fałszu jest podobna do aljażu w monecie złotej i srebrnej, który może się przyczynić do lepszej obróbki, lecz’ cibniiża jej iwartość“ .Vera i Bragaccia przewyższają w kazuistyce wszystkich. W e­dług tego ostatniegoi, ,,Pitagoras zapytany o to, kiedy Indlzie naj- podobniejsi są do bogów, odpowiedział: ,,kiedy mówią praлvdę“ . Rozunme to z pewnością, gdyż mic nie ma tak iJstOtnie bosikiego, jak prawda“ )̂. Wj"kazuje on jednak, że ,,w nagłych wypadkach, lub dla ważnych powodów“ , można się zadowoilniić mniejszem podobieństwem dioi bóstwa; pozatem wiele jest sposobów mówie­nia prawdy, bez wyjawienia jej, ,,naprzykład obejmując większem mniejsze, tak, jakby ktoś mając dziesięć koron, mówił, że po­siada ich dwie“ .Trudno powątpiewać, że kłamstwo urzęd^ve, biigia officiosa, jest grzechem, oikoliicziności mogą jednak zmniejszać лvinę.Nie nmiejszj^iin kazuisitą jest Vera. Dla niego „nie ma celu tak szlacbetnego, którj^by usprawiedlb^dł wybaczenie kłamstwa, lub zwolnił kłamcę z śmiertelnego grzechu“ . Co prawdai, ludzie in ­nego zdania twierdzą, że wymysły i podstępy są niezbędnem antidótum na ,,truciznę moźneigo wroga“ i są środkami prze- kszitałcenia niesłusziności w słuszność. Mówią oni również, że ,,przyroda' i Bóg, jej stw'órca wyposażył w podstęp i przebiegłość
„Legatus“ , Paryż, 1613, rozdz. LIV ; pierwsze wyd. Rouen, 1598. Carlo Pasquali, ur. w Goni, 1547, mturalizowany francuz, spełniał specjalną misję w Polsce i był długi czas przedstawicielem Francji w „Ligues Grises“ (Grisons w Szwajcarji).“) ,,Firederici de Marselaer Equitis, Legalus“ . Antwerpja, 1626, s-tr. 170; pierwsze nłekomipletne wyd. 1618.3) Późny szkic, ogłoszony po raz pierwszy w 1625.4) „L ’ambascialore“ , Padwa, 1626, str. 430.



25zwierzęta, których nie uzibroił w zęby i ipazury, by tern wyrównać brak tychże“ . Nauka to jednak fałszywa i oparta na laiitoTach pogańskich i źle «roizumianej biblji. ,,Ambasador powiinien drogi tej unikać i strzec się przed przeprowadzaniem planów króla po takiej linji“ .Wygląda to na twardą zasadę, ale tylko pozornie, gdyż Vera dochodzi teraz do swego; distinguo i przekonuje samego siebie, że „między tymi dwoma krańcowościami, to znaczy, przeprowadza­niem sprawy przy poniocy bezwziglednego fałszu lub też bez- wziględnej prawdy, można znaleźć drogę poiśrednią, ów złoty śro- de*k Horacego, i że możemy piosuwać się po niej bez popadania w otchłań zła, mimo lekkiego  ̂ zboczenia z prostej linji doskona­łej czystości“ . Tu następują liczne przykłady ludzi, którzy po­stępowali w ten sposób za dawnych czasów i za dni os,tatnich a zasłużyli, zdaniem Very, na pochwałę.Go do pod;^tępów, bardzo bliskich kłamstmi, Vera nie żywi żad­nych skrupułów. ,,Naganne u człowieka prywatnego, są one do wybaczenia w sprawach publieznych, nie sposób bowiem załat­wiać spraw państwowyich nie umiejąc uciekać się do podstępu i udawania. Zdolnośici te uznane są jakO' atrybuty królów i już dawno stwierdzonOj że kto nie umie udawać nie umie też i rzą­dzić“ .Na korzyść Hotman'a de Villiers, głównego; przedstawiciela wczesnej franeuskiej szkoły dyplomacjii, inalleży zaznaczyć, że mimo powoływania się na biblję i pirzyznawainia, że są wypadki, gdzie nie można uniknąć fałszu, odczuwa on na tę myśl pewien przykry żal, przynoszący mu ziaszezyt. „Takie postępowanie jest ciężkiem“ mówi on, ,,dla człowieka wartościowego, który nie chce Obrażać swego sumieiiia po to, by w^^dać się roziumniejszym; ciężkie jest dla duszy otwartej i szlachetnej, która kłamiąc gwałci swoją naturę; i nic w tern idziwnego, gdyż kłamać i udawać jest nieomylną eechą jednostki moralnie ^stojącej ni-sko i  nisko uro­dzonej“ . Różinioa jest jednak między słowami uŻ3djani w celu szkodzenia a t5miiż slowaimi użytymi, by pomagać, jak to miało miejsce —  kiedy Abraham i Izaak żony swe podali za swe siostry, czjmiąc to dla ratowania honoru itĵ ’ch niiewiast. Wspominając zaś czasy, kiedy sam zatrudniony był zagranicą, dodaje Hotman, na
,,E1 Enbaxador“ , Sewilla, 1620, fol. 87, 88, 99, 107, 111.



26podstawie doświadczenia osobistego: „Nie Ьз^о innej rad3", jak ukrywać iprzed Ligą Sziwajcarsiką, przed Niemcami, Anglją i in nymi pańsltwami protestncikimi d Avładeami szaileńsltwO' Nocy św. Barittomieja; znam też лѵіеіи z із^сЬ, którz3'̂ byli na tej służbie i ЬуІіЬз" z obowiąziku uciekali się chętnie i do sprytniejsz3̂ cli jeszcze ikłamstw. Ale cóż ? Było to w siłużbie króla i miało na oelu ochronę naiszego narodu przed plamą, której jednak żadna woda dotąd zmyć nie mogła“ .Problem ten poizostał w dals;z3an ciągu daleki od rozwiązania. W  siodenmast3nn wieku pojawiło się wspomniane po'W3rżej chara- rakter3rst3̂ cziiie dzieło ariC3'’biskupa Germoniusa, cieszącego się w t 3̂ h rzeczach dużą powagą, gd3̂ ż b\d on również pirałatem, 
W3^kładcą dekretaljów i amljasadorem. Wykazawszy, że ,,kłam­stwo jest poniżającem i nie może być toilerowane nawet u nie­wolnika“ , że „każde kłamstwo jest grzechem“ , że stosownie do Ar3̂ stotelesa ,,kara dla kłamcy polega na tern, że nie znajdzie on wiar3% nawet wted3% kiedy mówi prawdę“ , uczony autor zabiera się śmiało do W3’'kaiziania, że miimo \vsiz3’’stkOi dużo możnaby powiedzieć na korz3"ść kłamstwa: ,,Co nie jest dozwołonem z na- tuT3' irzecz3% doztwolone jest z racji stanu; inaczej wdadcy i rzeczy posjpolite narażiono by Ьз̂ з'̂  często nâ  przewrót i  zgubę. Podobnie, jak iwśród praw starożyŁn3̂ ch najstarsizcm jest: saliis popali supre­ma lex esto, z Із̂ сіі sam3"ch powodów i dla ambasadoira musi Ьз’-ć niaj‘W3rższean ргалѵет dobro rizecZ3ipoispólitej“ . Gz3̂ ż możemy chcieć być mądrz ej sz3nni od Greków łub Rz3uniian? Ulysses, za- рЗ^апз" przez Neoptolemusa, cz3̂  kłamstwo prz;>TiiOsi wst3̂ d, od- powiedziiat: ,,Bynajmniej, jeżeli ma na celu bezpieozeństwio“ . T 3dus Liwjusz chwali Ksenofanesa, „że użył podstępu kłam ­stwa“ . Nikt nie ganii Іекаігігз̂ , że pociesizają siW3̂ ch pacjentów falsz3"wą nadzieją. ЛѴ czasie wojn3̂ , mówi dalej arc3̂ biskup, któ ry widocznie ЬзФу Ьз  ̂ zwolennikiiem ,,kamufilowan3̂ 1i “ komu- PikatóW, fałszywe iviiadomosci mogą być niezbędne dla ,pod- trz3unaniia ducha armji.O ileż W3’*ższe i szlachetniejisze są narody, anożnab3'̂ na to od­powiedzieć, które nie potrzebują fałszowania prawdy i któr3̂ ch

h ,,L ’Ambassadeur“ , 1603, str. 48, 49.Mówi on lo w „Phil-ok'tetes’ie“ Sofoklesa, na którego powołuje sIq Ger- листшз.



siła odipoma rośnie, gdy wiedzą, że niebezpieczeństwo jest wiel­kie, nie izaś kiedy wj^obrażiają isobie, źe jesit niałem, iiairody, które potrafią diziękiować nawet Varronowi za to, że nie zлvątpił w Tzeazpoispołitą, lub też bronić i  ocalić Verdun, wtedy, kiedy obrcmia wydawiała isię beznadziejną. „Niie przejdą tędy“ , w ustach dzielnego człowiekai, dorównuje isofisitycznymi komunikatom.W  obiroinie iSAvegO' systemu poiwołuje się Germonius róiwnież i na biblję, obfitującą w kianishva, które ,.nie spoitykają się taaii z pdtępfienicm, lecz г  pocliiwiąłą“ ; pocizem następuje cała lista kłamistw Abrahama, ,,męża dużej wairtośei i  miłego Bogu“ , i in nych. Kłamstwo Jakóba dla zaipewnienia isiobie Ezawowego pier- worodzitwa gorszeni by to od kłamstwa słownego, połegało bo­wiem na czarnie, ,,chyba, źe uwierzymy z św. Augusitynem, że nie mamy tu do czynienia z kłamstwean, lecz z tajemhicą“ .Jeśli się nam podoba, możemy przyjąć taką iinterpretację, nie 'może to nam jednak prz'eszikadzać w pamiętaniu, że mimo wsz3’-stko, co może powiedzieć jakiś Germonius, każdy z nas pie- siada w sweni wnętrzu drogowskaz, również natichniony od Bo ga, a tjnm jest sumienie.Przekupstwa, posługiwanie isię sz^piegaimi, intrygowanie wy- b'a'czano jąka konieczność. I powstała tu к west ja: czy ambasa dora usprawiedliwia przy dokonywaniu złego rozkazi swego pa ­na? Czy Wolino mu mięszać się do polityki miejscowej na zgubę miejscowego wdadcy? Tasiso odpowiada: „Jeżeli władca nakaże coś niesprawiedliwego“ , powinien poseł staanć się otworzyć mu na to oczy, jeś'li zaś nie uda mu się to, musi usłuchać: ,,EgU ałtro non puo facere, ch’eissequir il commendaimento del Pren- cipe“ . Vera de Quniga nbołewa nad tern, lecz rozsitrzyga w po- dobny sposób 'a ewentualine wątipliiwości ambasadora пвилѵа no- wj^mi prz}^kładaml swej zawsze igotowej kazuisityki: poseł powi­nien pozbjto się fwiszelkich skrupułów, mówiąc sobie, że mimo w'szystko główmym celem jego nie jesit zguba władcy, przy któ­rym jest alkired^dowany, lecz dobro swego własnego': ,,Gdyby zaś zdarzyło się, że korzyść zdobyta przezi amb'asadora dla swego pana, miałaby 'spowodować szkodę dla innego Avładcy, to wystar­czy ambasadorowi, że nie obciąż^d właisnego sumienia, że celem
,,De Lcga!l)is“ , 1627. ks. II, raz-dz. VI.



28jego i zaimiiarean było tylko ocihTOinić swego własnego władcę przed, groźąeem mu niebezpieczeńsitwem; lem bardziej, że tru­dno ,przecież zaipobiec przjnpadkoim“ .Nawdt i w tej epoce byli jedmak ludziie o SiU!ro>wszem sumieiiiii, którzyby odpowiedzieli na 'takie tkwesitje afb'S'Oiutiiem Nie, wśród nich (Ziaś przedewszystkiem Hotman. Stoisownie do niego, amba- sadoir powinien лѵ8І;ггутас się całkowicie od intryg, sizkodiiiwych dla kraju, gdzie się znajduje: „Cóż jednak, jeżeli о̂ іггзопіа pole­cenie postępować inaczej?... Cizyż iwolnio mu będzie tłóimacizyć .się, wydawać sąd o ispriawiedllinviasici zamiarów swegO' władcA'’ i słuszności jego poleceń? Czyż jest to jogo rzeczą wnikać лѵ ta­jemnice lub ikoiiitrolować wolę swego władcy? Człowiek warto­ściowy znajdzie się tu znów av wieilkim kłopocie... Wydaje mi się, że rozwiąziainie tego problemu leży w łeim, co filozofowie, prawnie^" i  tooilo'goiwie .stosują лл̂ oidniesieniu do poslPszeńsitwa syna w/obec ojca, niewoliiKiika wobec pana, poddanego wobec władcy, i wasala wobec pana lennego: wsizyscy .oni goidzą się na to, że posłuszeństwo takie nie rozciąga się na to, co nakiazanem jest przez Boga, nailurę lub rozum. Dobrze wiięc: kłamać, zwo­dzić, zdradzać, godzić na żj^cie suwerennego władcy, podburzać jego poddan^xh do bimitii, zrabować mu lub niepokoić jego pań shvo, nawet w czasie pokoju i pod płaszczykiem przyjaźni i przy- mierzia, wykracza iwprost przeciw przykazaniom boskim, prze­ciw prawem natury i nariodów; oznacza to złamanie zaufania publicznego, bez którego społeczność ludzka, a w istocie i cały porządek świata musiałbj'^ się rozpaść. Ambasador zaś, którv popiera zam^^słj" swego władcy w tym kieruiiiku, grzeszy po­dwójnie, gdyż izarówmo dopomaga mu w podejmowaniu i wy- konywaniu z lj’ich nczjmków, jak też i zaaiiedbuje udziielić mu lepszej rady, do czego jest obowiązany przez SAVój urząd, który posiada na czas SAvego triwiania, również i charakter doradcy państwowego, choćby nawet nie doznał przedtem zaszcz5dii przj^- jęcia go jako doradcy“ )̂.Wobec licznych biskupów Avoijnjącyoh wzdłuż Renu (dolinę tę nazywano zazwy^czaj ,,la rue des Eveques“), wobec wszędzie wysilwanyxjh a często mglisty^cłi pretensÂ ĵ Avy^bieralnego cesarza
„E l Enbaxador“ , 1620, str. 101. L ’Ambassadexir“ , 1603, str. 84.



29i wyibiieralnego paipieźa, wobec Avybiieraliiiosci królai w Polsce, лѵоЬес niezlicizioaiych książątek wi Nicmczecli i  Wtoiszech, dostęp nych róźin.3̂ 111 Tiacjom staaiiu, z którj^ii racjta miała mało do cz>- niciiniai, 'ittiibr̂ ĝi miały olbrzymie pole do popisu. NieiziMcEzone dro­bne ipańsitewka zi niiezliczio-ueimi drobneani ambicjami, drobnemi wojinami, dirobiijmii pökojaimi; wiiększe pańsitwa wj^grywały nie­które z tj'̂ ch miriejszych paóistw przecirwko dirugim, tem sku­teczniej, że w pojęciu itycb czasów te małe państewka można było rozparcelowywać, sprzedawać, (oidstępowiać, używać jiako zastaw za pożj^czki lub posagi księżinicKelk ,niie pytając mieszkań­ców iwięcej niż swego bj'dia. Lois mnóstwa ludzi i całego szieregu krajów uległ zmianie przez takie małżeństwa, jak Eleonory aikwi- tańskiej z przj^szhmi Heirrj^kiem II Planilaigeniolem, lub Marji burgundzkiej, jedjmaeztki Karola Łз^sego z przyszłym cesarze'n Maksjmiiiiljanem. Kardjmał Wolsey znalazł spoisób ziacbowania bezisitronności w лѵаІІкаоЬ między' Franciszikicm 1 i Karolem V; brał pensję od obu.W  inadzieji uzj^skania pomocy jaMegoś narodu w wielkiej w oj­nie ofiarow"3’"wano pensje jego imiinistrom, czasem też i króloim, kosztO'Wnosei metresie królewisikieji, a calj'' dwmr, z wyjątkiiem króloiwej, zacbw jxal się dobrjan smakiem i  hojnością ofiaro- dawcj^ Ministrowie iiietyliko przj^jimowaili, lecz czasem nalegali na zwiększenie swych poborów, za to, że tak dobrze oszukiwali własny kraj. ,,Pieniądze otwierają“ , jak mówi Hotiman, „najtaj- niejsze gabinety władców“ . Rousseau de Chamoj'^ zaleCa zręczne ofiarowywanie takich ,,grat3diJka:c3rj“ obcym pełnomocnikom, z iktórjnni ambasador ma rokować o zawarcie traktatu, ubolewa tjdko, że Francuzi zbjd zaniedbują tych środków prowadzących dO' powodzenia .Prezenty krążyły ustaw^iczuie międzjj  ̂ monarchami, ministra mi, lambasadoraimi, człoinkaimi ciał publicznjncb etc., i nie łatwo bjdo odróżnić, gdzie kończy ;się uprzejmość a zaozjma przekup- sitwo. Wenecja, jak vsddzielismjs rozwiązała ten problem zobo-
„ L ’Idee diu Parfait Ambassadeur“ , 1697, wyd. Delavaud, &tr. 36, 40. W  ;uiczoiiiem studjum belgijsikiego rprofcsoira Nys, pisanem w r. 1883, znajdu­jemy uwagę: „On duit cepeoiidant dire a I’honneur des homines d’etat franęais qu’ils ne se laiissaient ipoint aicheter et demeuraient inoorruptibles“ . ,,Les Commencements de la Diplamatie“ w „Revue de Droit Internaitional‘', XV I. 67.



30wiązując swych posłów do skłiadaniia taikiich darów do Skarbu; posłowie żądali jednak wzamiaiii dowodów Uiznania iza swojiî  służibę. Skąpy biskup Danes radzii asmbaisadorom zaopaitrywać się iprzed wyjazdem w „iprzedmioty miałej wartości, lecz rzadkie i dlatego w3̂ sako oenioine taiii, dokąd się udają“ ; wiemy też, że Regnjault Girard, wysłań}^ w r. 1434 do Szkocji po księżnicizikę Małgorzałę, narzeczoną przyszłego ктоіа franouskiego, Ludwi­ka X I, przywiózł w preizenicie ,,zgrabnego m uła“ , uiwaźainego za ,,bardzo dziwne zwierzę, bo nie mieli tam takich, siześć beczułek wina, i trzj" orzechów, gi'uszek i jabłek, gdj^ż w Szikocji jest mak? owoców“ . Nie możnaby tern jednak pozyskać przj^cbyliności krółewiśkiiej imetrosy i prezenty piosyłane przez Ludwika X IV  księżnej Cleveland lub księżnej Portsmouth nie miały tak domo­wego charaktm; lecz i te panie nie bjdj? usposobieniia do­mowego.Ta kwestja należaiła zmów do tych, co do których kazuiści mogli izabawiać się w swoje disŁiiniguo. Tak nip. Vera i inni po­trafią równocześnie iwylkliiczać prezenty i  dopuszczać je .Większość podręczników Iwirdzi jednak, że żaden ambasador nie powinien godzić isię na przj^mowanie prezentów, chyba za zgodą swego władcj^ lub kiedy opuszcza danj’' kraj: ,,Skutkiem tej wstrzemięźlifwości“ , mówi Holtmani, „odmówi on przyjęcia każdego dairu lub prezentu z jakiegokolwiek powodu, czy to od władc}?, do którego jeśt wysłany, ozy to od któiregoś zi jego pod- danjioh, chyba że pożegnawszy się już, dosiada on swego k o ­nia“ . Wielu Avładcólw wj^dało z żalem duże sum}? z okazji tych v̂ 3'jazdów, uważali to jednak za rodzaj, jak dziś się mówi, ,,pro­pagandy“ , poż3decznej dla ich chwały i sławy . „Zwyiozajem jest“ , mówi Rousseu de Chamoy, ,,że prz3̂  takich oikaizjacih wład ca daje raiinhasadorowi w prezencie swój portret, zdobny лѵ hi-y- lanty lub poihohne przedmioty i że poleca posłać jego sekreta­rzowi izłoty łańcuch z sw3mi inedalem lub czemkolwiek in- nem“ }̂. Zw3'’czaj ten tak się ustalił, że gd3̂  piowstała rzeczipoispo-
Misja ta była w tym iczasie bardzo iriebezpieczina i Girard ofiarorwywał, !ku wielkiemu oburzeniu króla, 400 koron każdemu, ktoby chciał go zastąpić. Ju&siea'ainid, „English EssajTS from la French pen“ , sbr. 49.„E l Enbaxador“ , fol. 126, 131,Holman, ,,L ’Ambaisisadeur“ , str. 35. b  „L ’Idee du Parfaiit Ambassadeur“ , 1697, wy'd. Delavaud, str. 43.



31iiita amerykańska, uiznaoo za niezibędne stosować się do niego i prezydent Wasłiingiiofii ofiarowywał obcym poisłom, kiedy opu- szozali kraj, złoty łańcuch z medalem, wybierając jednak dla przedsstawiciela Francji, cięższy niż inne. Pod tjnn iwględem poisŁugiwał się ten wielki mąż w każd3un raizde tajną dypło- macją.Prezenty daje się w dalsizjim ciągu i  za dni dzisiejszych, w for­mie jedinak podpisanych fotografji; лѵіѳікі to postęp, nie dający pola dla kaiziuisityki. W  większości krajów towarzyszą im jednak dekoracje, zwj^cizaj podlegającj'^ już bardziej dyskusji.
IV.Wjiposaiżony we wszystko, co może dać natura i nauka’, z nmó- sit wem umiejętności polit^’̂ cznyoh, moralnj'ich i  literaokich, zaku­piwszy kasztowiie karoioe, liiberję i zastawę, zapewniwszy sobie jak najlepszych sekretarzy i ,,isz3drantów“ )̂, bardzo liczną służ' bę, dobraną częściową przez wzgląd na ,,dyskrecję“ , częściowo dla umiejętnoŚ!ci grania roli pót-sizpLegów, zreszitą jednak bardzo moralną , ambasador mógł wsiąść do swej Ikarocy lub dosdąś<: konia (Eustachę Des Champs żali się, że ,,siedzi na swj^h ko­lanach“ , zmęczony długą drogą z Parj -̂ża do Pragi) i udać się dla spełnienia swej misji.Przewodniki pilnują go i obisypnją radami .Jak  ma się zacho- Av^wac po przybyciu? Kogo ma najprzód odwiedzić? Czy panie mogą być pirzedniiotem jego atencji? Tak, odpowiada Pecquet, byle się nie zakochał. Jak  ma być zastawiony jegO' stół, ile ma w^Tlawać, jaki ma być styl i przedmioit jego raportów, jakiego ceremonjału ma się trzymać i  jakich zasad co do pierwszeń­stwa? C(zy ma być zamknięty w sobie? Tak, odpowiadają

,,Ea illi oommiittenda isiint quae literis ignotis (chiffrum vulgus Galii- cum voicat) signiificari Tes ipsa postulat“ . Dolet ,,De Officio Legati“ , 1,541. str. 14.„Porro autem ex servis unum aliiqiiem cautum atque versipellem Lega­łaś hal^eat qui per urbem vagando et in multorum tum sermonem, tum fami- iliaritafem se insmuando, omnos rumorum ventos colligat“ . Tamże, str. 15. Ambasador piowinien czuwać nad ich moralnością, gdyż i jego osądzą może stosownie do niej: „Sciendum est tale fieri de moribus nostris judicium, quads est servoirum nostroriim vita“ . Tamże, str. 13.



32mąd,irzejsiZ'e ipodręczinilki, lecz do pewnj^ch gramie. Nie popierają oni rady Ben Joinisoin’a udzdielioinej poldtycziiyra iioaviicjuszom; Najpierw oo do izachowamia się, poważne być musi, Powściągliwe i izanikniięte; S'e‘kretów,Nie wyjawiaj nigdy, nawet ojcu,Chybia że bajkę, leclz i  Itę ostrożnie .Kwesftji pierwsizeńshA^a, mającej wówczas ogromme iznaczenie poświęcano, rzecz prosta, sporo uwagi )̂. Dla pierwsizeństwa, które, jak лѵіеггото, лл̂ о̂іЬгака sanowiisk'O' i godnovse państwa, ln- dizie uaraźaił życie a czasem traicili je isitotnie, przy dobrze zna­nej ostrej rjwYailiizacji pod itjim względean sizczególnie między Francją i Iliszpańją. ,. Na jbar dizie j cbuześcijaiisc}’“ królowie Francji, namaszczeni cudownym oilejem w Rheims, nie uznawali sobie równych. Pralwa ich zostały uznane na niejednym sobo­rze, między imiyiiii w Koiiiistancji w r. 1434. ,,I nie bez powodu“ , pisał Clande de Seissel w r. 1558, ,,król nzyniski, MakisjmiLljan, mawiał nieraz żaPtem, że gd3’’by był Bogiem i miał kilkoro dzie­ci, ito zrobiłby najstarsze Bogiem, a następne królem Francji“ '̂ ). Miimo lo' spór zaostrzał się coraz bardziej, aż do strasiznego wy­padku IZ d’E'strades’em, kiedy to z powodu kwestji pierwszeń­stwa między ob'U aimbasadoirskiemi karocami, kilku ludzli padło na bruku londyńsikitm', z trudem tylko iinilkniiięto ogólnej wojny a ,,katolicki król“ musiał Oistateczniie iizniaić pretensje swego ,,n aj­bardziej cbrześcijańskliego“ lecz bardzo nieustępliwego brata, Ludwika X IV  *),Aimbasador musi być hojnym w swyoh wydatkach, lecz bez
,,Voilpone“ , IV , 1; dedj^kacja datowana 1607. De la  Sarraz du Fran- quesnay pisze na ten lemat: ,,Les gens du monde regardent cet air misterieux des mmisbres, .soilt natiirel, isoit affecte, comme un caraotere de pódainterie; ce dehors magisitral les blesse; 11 leur semble que ceux qui I ’ont viennent donner leęon au public“ . „L e  Ministre Public dans les Cours Etrangeres“ , 1731, str. 171.Np. u Wiicquefort’a, „Memoire touchant les AmbassadeuTs“ . Kolonja, 1679, II, 48 i naat. „II fant aussi parier de la  preseance“ , mówi Hotm an: ,,ou il у a mdiłle belles choses ä dire, qui sont pour nn discours a ipart“ . ,,L ’Am- bassadeur“ , str. 72 i nast.* ) ,,ffiiSboiire singuliere du Roy Loys X I I “ , Paryż, 1558, fol. 69.Ro‘k 1661. Wkrótce potem jednak, w r. 1697, Ronsseau de Cham oy, wi- dział dowód małostkowości w zwraicanin zbytniej mvagi na kwestje ceremo­niału: ,,sur cela comme sur 'tonte autre chose il evitera d’estre pointilleux



33ekstbrawagaiicji; miektórzy poislowie zachoiwywali się tak, że zda­wało się, jakgdyby chcieli iprzyćmiić (największych wiektiożów kraju, w którym żyli i  nianaiżaii się tem tylko ludowi, który chcieli ipozyakać. Poozuioie niiary jest wiażnym ozynnilkiem w sztu­ce dyplomaitycznej i posiada dużą wartość przy każdej spoisohno- ści. wybierając główny prziedimio't swjxh wydatków, należy ziważać ma miejscowe zamiłowiania: „W ydatki na dom niuiszą być prowadzone w porządku, lecz pod każdym względem musi on ibyć świetny, głównie co doi istołu i  kuchni, na co obcy, zwła- szczia na północy, zwracają więcej uwagi niż na wiszystko ііппе. W  Hiszipanji i we Włoszech stół jest skromny: tam jednak na­leży ibfysizezeć końmi, powoź ami, iszaltalmi i  swą świtą“ .Prziejdżmy teraz do istotnych fnnkcyj ambasadora, jego rai­son d’etre. Należą one, jak iwidzieliśmy, do najwyższych, jakimi juożnia wogóle zaszczycić człowieka. We лѵзгузІкісЬ okoliczn )- ściach i mimo różnych pokus, nie powinien on zapominać nigdy, że głównym oboAviąizkieim ambasadora jest ,,działać skwapliwie tak, by stwarzać raczej pokój i izgodę, niż niezgodę i wojnę“ Zadanie jego będzie stosunkowo latweni, jeżeli będzie można na mim (polegać osobiście i jeżeli reprezentuje naród, na którjnn rów nież można polegać: stąd nieustarLne zalecenia dotrzymywania ołbiętnic. Jednym z głównych cz.>Tnników potęgi Ludwika XTV ЛѴ Europie byłO', że mimo wszystko', co dziś wydaje się nam w je­go polityce błędnem, dobrzjTmj^wał swych obietnic wierniej, niż którykolwięk іпіпз’’ z wsipółcziesaiych monarchów.Trudność polegania na wiielu posłach, których słowa były pu­ste a olbietnice pozbawione znaczenia, sumienie zaś giętkie, tak jakiem chcieliby je widzieć kazuiści, i  których saima obecność była niebezpieczeństwem dla danego państwa, opóźniły w wieku X V  róziwój całej linsltytiicji. Wielu królów, m. iin. Henryk V II, król angielski, iprzyjmowali ich niechętnie. Philippe de Commi- nes, historyk, który sam był ambasadorem, wysłanym m. in. do Lorenza de Medici, pisał o tem, w drugiej połowiie wi'ßku X V ,
et honime a incidenits; 'c’esit la marque d’un petit esprit d’estre rempily et vivemeöt tcrachć de ces sortes de choses“ . ,,Ł ’Idee du Parfait Ambassadeur“ , str. 29.p Iliobman j X ’Ambasisadeur“ , str. 22.„Vi'deat piraelerea seduto ut paeiis conoorddaeque potius auctor sil quam belli et discorddae“ . Dolet ,,De O fficio Legati“ , 1.541, str. 20.



34w ostrych słowiaoli: „Nie bairdzo to hezipieozne, te częste roizjazdy poselstw, często bowiem zajmnją się ome bairdzo złemi rzeczami; nie moma jednak unikinąć wysyłania iich i  przуjmowiania“ . Jia- kiż 'więc na to spoisób? zapytta niejeden; inni daliby lepszą radę: „Co ido mnie tak bym postąpił: Aimbasadoriowie pirzybywająicy od prawdziwych przyjaciół i  nie podejirzafni ipowinnii być, mojem zdaniem, traiktowani dobrze i powinno im być wolno widywać władcę dość często, biiorąc jednak pod luwaigę, jakim  jest istot­nie iteii władca w danym wypadku; myślę bowiem o roznnmym i uczciwym (władcjś gdyby bowiem mialo być inaczej, tO' czem mniej go pokazywać, tern lepiej. Jeśli się go pokazuje, to' niech będzie odpowiednio odziany i  piodnfoirmowany o teni, co ma mó­wić, i  niech nie zostaje długo“ .Jeśli IZ drugiej stronj'  ̂ ambasaidoiroiwie przybywa ją od wład có w przepełnioinych wieczną nienawiścią, „jaikicli widziałem лvśród wielu, o których przedtem mówiłem, to przyjazd ich jest, jak sądzę, niebezipieczny. Mimo to należy ich przyjąć dobrze i z ho norami; powiitać przy przj^ibycra, wygodnie umieścić i dodać im do towarzystwa ludzi pöwinych i rozsądnych; jest to zarówno bezpieczne jak i  iiczchve, gdyż лѵ ten isposób wie się, kto z nimi przestaje i przeiszkiadza się, by ludzie lekkoimyślni i niezado­woleni n dzieła li im inf oirmacyj, gdy ż w ż aidnym domu niema samych zadowolonych“ . Należy ich dobrze ugościć, obdaroiwać. rychło wysłuchać i odesłać, ,,źle to jest bowiem trzymać лѵ do­mu nieprzyjaciół“ . W  mdędizyczasie trzeba; ba-czyć ustawiczmie dzień i  noici, by wiedzieć z kim się spotykają. ,,Za jednego zaś posła lub ambasadora, przysłanego do mnie, лѵуsłałbym dwóch... Któś powie, że to Wzbije w dumę twego wroga. Mniejszai o to, lecz za to dowiem się o nim więcej“ .Arabasaidoir wie ze swej instruikcji co ma czjmić, jeśli zaś po- stuobał mądrej rady, udzieloinej liidzioim tego zawodu, już w ro-
*) „Mórnolres“ , kis. III , roadz. V III . W ysyłanie kilku ambasodrów słało się wyjątkiem  po ustaleniu stałych ambasad. K ilku ambasadorów, wchodzą­cych w i^cład jednej misji, rzaidko zgadzało się we wszystkiem; powstawały «ywalizaoje i spory, dlatego uważano za lepsze przysłanie jednego tyilko, przygotowanego zawodowo do spełnienia samemu całego zadania, „z w y­jątkiem  jednak“ , jak  mówi Calliśres, „kiedy chodzi o konferencję pokojo­wą“ , jeden człowiek nie mógłby wówczas wystarczyć. „D e la  Maniere de Nó- gociear“ , str. 378.



ku 1436 przez arcybislmpa Bernarda du Bosier, musiał przed odjazdem upewinlić isię, by insitrukcja ta, czy ustna, czy pisana, była jaisna i proslta .Będąc jednak ambasiadorem І przebywając na miejscu, zacho wuje on prawo oceny; może on mieć wskazówki, których brakło temu, kito go wysłał, i musi iść za nimi na własną odpowie dzialność: jest to słuszne zarówno dziś jak li w minionych wie­kach. Godzą się na lo wszyscy: Danes )̂, Montaigne, Tasso^), Hotman, Wicquefort, Rousseau.„Należy zaznaczyć“ , mówi Montaigne, który nie pisał trak­tatu o anibaisadorach, lecz interesując się najróżnorodniejszymi ludźmi i  rzeczami ma w tym względzie wiele do powiedzenia, „naileży zaznaczyć, że ścisłe posłuszeństwo odnosi się tylko do ścisłych i bezwzględnych nakazów. Ambasadorowie m ają obo wiązki, pozostawiające im nieco swolbody, spełnienie ich zależy pod wielu iwzględaani od ich własnych decyzyj .Nie ;są oni pro­stymi wykonawcami, lecz własną swą radą kształtują wolę swj'tih panów i nadają jej kierunek. Widziałem za dni moich, jak lu dziom na stanowisku ozynioino zarziił zi tego, że słucliali raczej stów zawartych w łiisftach królewskich, niż zaleceń wypływają­cych ze spraw, któremi się zajmowali“ .Hotman pisał, (wkrótce potem, że ,,szereg spraw musi być po- zostawionj^ch dyskrecji roztropnego ambasadora, nie wiążąc mu języka ani rąk. Mitte sapAentem, nihil dioito. Jeśli jednak amba­sador wywiązał się ze swej roli, jako' człowiek wartościowy, źle jest odpłacać mu odmówieniem uznania. Tacy władcy nie zasłu gują na to, by shiżyli im ludzie wartościowi, zwłaszczta jeśli ci
„Caveant tarnen arobaxiatores ne instruoüones acephala«, ambiguas, vel duipplicitatem continentes verbo vel scriiptis a mittentibus suscipiant“ „AmbaxiatoT, Brevilogus“ , j . w. rnzdz. X .„Son maistre lui tpeuit bien prescrire en gros ce qui est de son. instruc- don pour son serviiice, mate ü ne peuit lui bailler ni la  directiion ni l ’industrae pour la  conduiLe des accidents inopinśs et casuels: ainsi le jugement et la vigilance sont deux parties bien requises a celui qui est constituó en cette Charge“ . „Conseils ä un Ambassadeur“ , 1561, wyd. Delavaud, str. 13.„Gdyby Ambasador nie był czem innem, ja k  zwykłym wykonawcą po­wierzonych sobie spraw, nie potrzebowałby ani roztropności ani wymowy i każdy zwykły człowiek nadawałby się do tego urzędu; tymczasem widzimy, że władcy dobierają swych ambasadorów z  wielką skrupulatnością“ . „II Messagero“ .



36po'st^powa'll ja>k moglii najlepiej. Zaipnibiegliwość i ipilnoiść są ny- szą rzeczą, pomyślny wynik Ziależy od nieibios“ ’ ).To samo zapaitrywadie wiele ipóiniej u Ronsiseau de Chanioy, ,,Będąc otbowiązanym znać initeres swego paina, ambasador może i iirasi dostoisować się (nile czekając na inslaarkcję) do wypad- колѵ, i przy takiej właśnie sposobnoiści roiznminy i wierny ne­gocjator Oidróżnia się od zwykłego iczłowioka i zwykłego -miini- stra, poizbawionego zdoilności“  )̂.
Prowadząc układy powiniefii ambaisadoir wystrzegać się gwał­

towności, AYymiosłości i arogancji. „Roztropność wymaga“ , inó 
wi już wczcśinie biskup Danes, „by słuchał inpirzejmiie i skromnie 
wywodów innych, nie będąc zaikoichanym w sw3"ch Avłasnych, 
ani też zb>d bezwzględnym w wjanźamiu swego zdania. Gdy się 
musi spirzeciwiać na konferencji innym pomysiłom, nałeżj" miar- 
колѵас swe słowa, clioćb\' sprawa, której się broni bjda jaknaj- 
lopsiza i najsłnszniejszia, tak аЬз" nikt nie bjd obrażonj?  ̂ sprze­
ciwem, łecjz kaiżd}' odczuwał szacunek .sprzeciwiającego się dla 
zebrania. Nieraz inalezŷ  ustąpić, z uprzejmości, ab}  ̂ naistępnic 
prz}’’ najbilŁżiSzej rozmowie nawrócić innych po przyjacielsiku do 
słusznej sprawy' )̂. / ' / -Mając 'obowiązek dobrego mformowaniia swego ‘rządu, amba­sador nie zainiedba żadnej sposobności do dowiedzeniia' się o tern,00 się dzieje, a poniieiwaź nic w świecie nie jest odosobnioinem1 wszj'stko ma swe odgałęzienia, musi on umieć porówmywać. Dzieła pisane wcześnie doradzały mu przeto urzymywamie stełej korespondencji z innjimi amibaisadorami swego kraju, w różnych paiistwach, posługując się, w razie potrzby, specjaihijTn siẑ d- rem, dla wjanianj' iz uimi poufnych ziapatr^^wań. Powinien on również starać (się o dobre informacje oo do tego, co i.się dzieje w jogo własnymi kraju, lub co imoiże się tam, zdarzyć, licząc przy tein mniej na sekretarza staniu, często opieszałego pod tym względem, jak na kilku prz^-jaiciół, łnb platiij’̂ ch informatorów, ,,nie skąpiąc na ten cel, jeśli potrzeba, dwustu lub trẑ ^̂ stu koron rocznie“ . W  ten sposób zdoła on przecitwdiziałać wrogiej propa-

„ L ’Ambassadeur“ , str. 57.®) „ L ’Idee du Parfait Amibaiasadeur“ , 1697, j. w. str. 26. h  ,,Conseils“ , 1561, j. w. str 13.



37yamdizie (nie nazwa aie rzecz sama była w uźyciiu jiiź wcześniej, sizczególnie groźnej dfe ipańsftwa w czasie wojny .Jeśli ambiaisador używa szipiegów, jalk było wówczas zwycza­jem, musi bardzio się ipilmować. Dla otrzymania zapłaty, będą mu urwisze przyniosili obficie sensacyjne wiadomości, nawet je­śli iicb brak, pozatem nie mając żadnego sumienia, nie zawahają się nigdy zdradzić jednego pana na ikorzj^ść drugiego', w swym własnym interesie. Nie powinno się zatem liczyć z ich twierdze­niami, chyba, że można je sipralwidzić.Posiadanie dobr3̂ ch ihfomiacyj jest tak ważne, że Rousseau de Chanioy, jedyny Avówczas z jemu podobnych, rozwodzi się nad zalecaniem ambasadorowi czjdania, któżbj^ ulwierzył?, ,,ga­zet“ . Wdiadomości podawane przez nie są, co prawda, piraeważ- nie fałszywe, może się jednak zidarzyć, że nieiktóre z nich isą prawdziwe, chociaż raczej trudno odróżnić je od zmyślonych, nie powinno się jednaik niczego zaniedbywać; fałszywe wiado­mości miają pozatem tę korz>"ść, że wykaznją ducha stronniczo­ści, itam, gdzie isię pojawiają .Ponad wszystka jednak musi ambasador badać kraj, gdzie się znajduje, a czynić to oisobdście, \vidywać ludzi Av>szelkich warsbv, rozimawiać z nimi, iroznmieć ikiemnek opinji, i pozmawać dzia­łające siły. Zadanie to nie jest tak łatwe dla lambasadiorów fran- ouskich zagranicą, jak dla obcych ambiasadorów we Francji: ,,W e Francji wszj^stko jest dostępne ciekaлvlości obcych, częścio­wo wskutek niaturalnej swobiodj’', z jaką mówimy o każdyni przedmiocie, częściowo zaś z powodu licznych stronnicttw w pań
,,E t d’aiitant que les secxetaires d’Eistat не fcml si frequentes de&pe- thes a rambassadeur et ne luy donnent toujours advis de ce qui se passe en la Cour et en l ’Estat si sionvent comme il. ie vondroiit bien et qu’fil seroil parfotis exipedient qu’il en eust la coiignoissance pour Jes faiux bruits qiie sement oirdinairement les ennemis d’un Estat, mesmement en temps de guer- 'ге... 11 sera fort bien d’avoir quelque amy en court qui l’advertiisse souvent de ce quii se fait, voire j'usques aux nioindres particuJariitez par lesquelles il peut quelquefois faire jiigement des choses d’importance. L a peine ou j ’ay veu en Suis'se Monsieur de Sillery Brulart et en Angleterre Monsieur de Beau­voir !a Nocie... me fait donner cet advis a ceux qui vont en Legation, et qu’ils n ’y doivent espargner deux ny Irois oens escus ipar an si besoln e.st“ . Hotman, „ L ’Ambasisadeur“ , 160.3, str. 24.*) ,,L ’Idće du Parfait Ambassadeur“ , 1697, str. 3,5.



38st wie i rozlanui w kwestjach Teliigtiynycli, które rozdzielały Fran­cję лѵ ostianich czterfdziesttu latacih“ .Pisano to ЛѴ moku 1603.Raporty aimbiasadoTia udzdelać będą jego rtządowi wisizystkich Miformacyj, które zebrał. Czyż ma (posyłać także wiadomości, które z pewnością nie będą miłe jego władcy i rozgniewają go, czyż ma być niepoiźądaiiym zwiasitunem złych wieści? Musi bez irątpienia ucz3mić to, odpowiada znów biskup Danes. Uważaj za luaksjmię, że niemiłe wieści muszą bj^ć (przesjdane nairówni z niiłemi, a władca jeśli jest człowiekiem mądrym i ma izrazu- miienie, bardziej będzie zadowolonym z ambasadora, kitór\' nie ukrywa przed nim niczego, co mógł isię dowiedzieć na swem sita- nowislku, niż z takiego, którj^ chcąc mu oszczędzić przykrości, powstrzyma się od pisania o rz©cza»ch niemiłych (des choses facbeuses), które jednak warto było władcy poznać zawczasu^).Hotman zgadza isię z tern, doidaje jednak jedno za strzeżenie; z wy^jątkiem wypadków, kiedy udzielanie takich ihiformacyj mo­że wywołać tylko niiepotrzebne wzburzanie i zmniejszyć wddoki dóbrego porozumienia między narodami, co jest głównym celem dyplomacji. Jeśli jednak jakiś рітукгу Avypadek stał się publicz nym, ambasadoir nie ma w^ykoru: ,,Rzecz przeds'tawiaJaby isię inaczej, gdyby ambiasador лvidział honor sлv€go władicy dotknię­ty na pełnej radzie лvładcy  ̂ albO' z ambony’' kaznodziejów, albo na scenie prziez (aktorów^), albo przez jakieś pismo lub paszkwil, Av?tedy musi donieść o tern natychmiast i zażądać spraiwiediliwo- ści i zadośćuczynienia od wdnnych, poistępując jednak z umiar­kowaniem, bŷ  zła nie powiększać, wypadök ten podobny jest bowiem do ty^oh, kiedy kobiety zbyit broniąc swego honoru, n a­rażają go jeszczie biardziej na podejrzenia i  ■wątpliwości“ . Ko bieta, zdaniem Szekspira, nie powinna nigdy zbytnio protesto- \\"ас.
Hoitman,, ,,L ’Ambassadeur“ , <9tr, 66.„Conseils a  un Ambaissadeur“ , 1561, istr. 15.Incydent iz Chaipmain’eim ipołączony z interwencją francuskiego am ba­sadora L a  Boderie i uwięzieniem aktorów za zakwestjonowany ustęp z „Tra- gedji Karola ks Byron’a“ , jesit wiaśnie współczesnym pnzykładem takiego wypadku. Sztukę tę grano w roku 1602 lub 1603, kiedy główne osoby wraz z królem francuskim Henrykiem IV , były jeszcze przy życiu, patrz ,,Modern Language Review“ , IV , 158 i V I, 203.



39D,ziś niema już chyba wąitipiiwości oo do ohowiąiziku doniosize- nia całej prawdy, zwłaszcza w ikrajach demokratyozinych, w nie­których, wątpliwości te może jeszcze Dnie znikn^y. Gdy przed k ij­ku laty w pewnem cesarstwie inastąpiła zimiana na sitanowisku mindiSlra spraw zagranicznych, pytał mimie amhasador tego pań­stwa o informacje co do nowego ministra, który przypadkowo był mu nieznany, podczas gdy ja znałem go dobrze. Udzieliłem mu ogólnikowej, uprzejmej odpowiedzi. ,,Nie o ito mi jednak chodzi“ , powiedział ów ambasadoir, ,,czy potrafi on mówić ce­sarzowi prawdę?“ Jed\mą odipowiedizią, jaką mu mogłem dać sumiennie, było: „T ak, jeżeli jest cma przyjemną“ .Według podręczników, ambasador unikać będzie w swych listach izamieszczania drabnych wydarzeń, choćby były bardzo pikanitne, jak wiadomości o miłostkach dam dlworskich, sporach ich wielbicieli i innych podobnych wydarzeniach, choć są one często bardzo pożądane dla iiiokóryoh władców i ich pięknych przyjaciółek, ,,pragnących wiedzieć wszystko“ . Jeżeli nie może uniknąć pisania o tych ,,frywoilnj^ch drobiazgach, bawiących próżniaków“ , uczyni najlepiej izamiesizciziając je ,,w osobnych li Stach, które jako nie traktujące o obowiązkach jego urzędu, nie będą potrzebowały być przedkładaine Radzie i tam odczytywane“ . Za tą radą poszli później ambasadorowie Ludwika X IV  w Anglji, ]vtóry choć nie był ,,próżniakiem“ , bardizo lubił wiedzieć wszystko, co się działo w dziedzinie miłostek i skandalów na dworze jego królewiskiego brata, wesołego imomarohy Karola II. Informowały gło o tem osobne kartki, dodawiane do korespoindencji oficjalnej, a których wiele zachowało się w nasizych archiwach.W  swym stylu poseł naśladować będzie różne dobre wzory. Stosownie ido epok i krajów: francuskie, włoskie lub liiszpań- skie, jak d’Ossat’a, Du Реггоп’а, Maizariniego, ВеШеѵге’а, d’E- strades’a, hiszpana Saavedrę, iteksty zebrane przez' Vittoria Siri i nawet, о dziwo, jednego anglika, późniejszej jednak daty i w itłomaczenin: „kawalera Tempie“ )̂.Raporty m ają być ,,poważne, krótkie, zwięzłe, .zawierające wie­le treści w kilku słowach, pisanych stylem raczej prostym niż w\\sziiikanym, przy ozdobionych, rzadJko jednak, anakisymami Pecquet ,,Di®couirs sur 1’Art de Negociier“ , 1737, sir. XLV 1II. Miał ora raa myśli „Leltres de M. le Сііел'аііег Temple ot aiitres Ministres d’E tat“ Haga, 1700, 2 tomy; kilka wydań.



40i opisami. Dla lepsizegio ziroz'iimienjiia wypadków, byłoby wska­zane o każdej kwesttji pisać osobny list, za pirzykładem p. de Л і̂ІІѳгоу“ . Inaczej bowiem raport wyda się ,,grioiteskowym“ , w O'Wjmi 'CKfasie, „łatanin z «różnych kawałków“ .ZaopaiŁrzeni w taikie napomnierata, zbierając iniformacje, p a ­miętając {) prezentach, studjiijąc uznaine лѵйогуі swej sztuki, strojni świietne jedwabie, koroniki i hafty, wsiponiagani sła- %vą swej kucimii na północy a swych koni na południu, raz pod­dając się ŝ tOlSU!nlkolm, inny znów raz kształtując je i btysizcząc swymi łalentanii, często najświetniejiszymi, pracowali w ten spo­sób ambaisadoTOwie лѵ Europie przez dwa wieki nad ustaleniem systemu, który zastąpił stopniowo rodzmę chrześcijańskich n a­rodów, a mianowicie, systemn równowaigi mocarstw, wówczas jeszcze nienazwanego w ten spoisóh. Pierwszy z nich opierał się na imiiłości braterskiej, trudnej do urzeczywistnienia, diiaiigi, prak­tyczniejszy, na bezpieczeństwie. W  chwiilii, kiedy jedno z mo- carstw, czy to dom austrjaicki, ozy francuski, czy też hiszpański, stawało się tak silnem, że mogłolby, gdjiby chciało, zapanować na«d wszystkiimi innymi', te linne mocarstwa, inst^Tiktowniie lul) na podstawie traktotów, łączyły się razem dla zachowania równowiagi. Wprowadzenie i utrzj^yw anie takiego poirządlku rzeczy, który oddał wielkie usługi i choć bardzo nadużywany i uwiaźany za przeżytek, nie całkiem jeszicze zamarł, палѵаЪ spo­sobność do niezliczonych układów i traktatów, przyczem posło­wie mogli wj^kazać, czy odpowiadają wymagainiom podiręczni- ków. Mają oni prawo, by sądzić ich po rezultatach a prawdą jest, że niektóre z traktatóiw', które przygotowali, jak np. west- fałski i utrecheki, należą do wiellkich wydarzeń лѵ dziejach ludz­kości. ЛчKiedy poważne wyniki i rozleglejsza praktyka pozwołify na lepsze wypróbowanie czotowyich zaisad tego zawodu, usiłowano w лѵіеки ośmnaiStym stworzyć rzeczywistą szkołę, gdzie można- Ьз»" uczyć dj^ilołinatów tych izasad. Pojiawiłj^ się podręczniki, w których dawne wskazówki ułegł}’’ rewizji, usunięto wszelką przesadę i nalkreślono nowy obraz nowoczesnego ambasadora.Hofm an, „ L ’Ambassadeur“ , 1603, sir. 71.



4!Najlepsze z Łych pointretów wykoaaaine są tak troskliwie, że i diziś jeszcze zasługują na uwagę i zasługiwać będą bezwątpienia i póź­niej. Najbairdziej charakteirystycznym гз з̂еш ityoli лѵготблѵ jest losnąoa powaiga. Fcywoiność, błyislkdtliwość, róż i puder mogły wejść w moidę na dworze itaŁiego Luidwika X V ; odtąd uczy się ambasadorów, by usilniej niż dotąd sikupiab swe mj^śli na swym aaiwodzie i wykonywali go z takiem oddaniem się, jakgdyby był I dig ją.Tendencja ta widoczina już u Rousseau de Chamoy, w r. 1697, uwydatnia się w wybitnym ,,Projet d’Estude“ , skreślonym w r. 1711 przez abbe Legrand‘a^), na żj-czenie markiza de Torcy. 'se­kretarza stanu, dawniejszego' lambasadora, bratanka wielkiego Colberta — a syna Colberta de Croissj'', celem utworzenia ro­dzaju iseniinarjuni, gdzie młodizi dj^iplomaci mogliby uczyć sit? swego zawodu.Przepełnion\^ uczuciami szacunku i zamiłowania dla zawodu, do którego należał, i z którego wyszli ojciiec jego i teść, w yja­śnia Torcy w swym ,,Dzienniku“ , w jaki sposób przyszła mii myśl stworzenia takiej instjducji, dotąd nigdy nie zapoczątkowa­nej. Pod datą 15 lutego 1711 pisze on:: ,,Diziś rano była nara- dai, alle nic do roboty. Niepogoida opóźniła przybj^cie wszysitkicii kuг]ѳгóл\ .̂. Czytałem list fcardynała Guailtieri‘ego do mnie. Po­leca on w ostaiŁnim ustępie człowieka, który służjd długo, jako sekretarz, panu de Pre, pasłowi króla w Florencji“ . Ów sekre­tarz b3d talk iiboigi, że nie mógł powrócić do Francji. Król po­darował mu 500 franków.,,Skorz3'!Stałe'ra z tej sposobności, by przedstawić Królowi, że ubóstwo i iniiepewiia isytuacja t3̂ ch, którzy isekretarzują zagra­nicą, jesit bardzo niekorz3̂ stna dla służb3̂ ; że ludzie ci, wtajemni­czeni z Oz,asów swej służb3'' w rokowania, będąc zmuszmi3uni szukać po powrocie środków iitrzymania, moglib3̂  często nadii- Ż3'ć izaufania, położonego w nich przez przełoiżonycb; że widzia­łem np. jak sekretarz zmarłego marszałka de Marsiin w Hisz- panji, został po zakończeniu tej ambasady sekretainzem ambasa­dora Safoaudji, że więc byłoby ważnem, dła uniiknięcia takich
Abbe Joachim  Legrand, nr. 16.53, sekretarz amba.sady w PortugaJji i w Hiszipauji, sumienny historyk i djąjlomata, był zanfanym doradcą Tor- c y ’ego i cieszył się ogólnym szacunkiem. Urn. 1733.



42przykrych ewenituałnośoi, hy pewna 'ИогЪіа sdkretarzy oitrzymy- wiała potbory od króla i była pmydzielainia ambasadiorom lub posłom, których Jego Erólewska Wysokość chciałaby wysłać za­granicę“ .Torcy pragnął utworzeniia dla sekretarzj' ambasad iregularnej służby, z usitalonymi ipoborami, jalk ło jesł diziiś tw. (każdym kra­ju. „Fakt isitnieiiiiia isökretarzy“ , dodaje, ,,wys!zulkiwnanych w ja- kibądź sposób, których ich przełoiżena odprawiali po skończenin sŵ ej misji, uznany zioistał iprzez Radę iza nietooirzysitny i przy kry, nikt jednak nie uwaiżialł za wskazane zapobiec temu przez utworzenie stałej służby. Król postanowił, by wjlbrano sześciu ludzi, nadających się do służby zagranicznej, którzy, przez c z a s  niezajęcia otrzymywaliby od Jego Królewskiej Mości w darze po 100 liiiwTÓw, których wypłatę wstrzymywanoby wówiczais, kie­dy znajdują się na misji, gd3’̂ ż̂ A^tedy bjlibj^ opłacani przez po­sła lub ambasadora, którj’' weźimie ich z sobą“ .Według zamierzeń Torcj^’ego było to początkiem, moigącym z biegiem czasu podlegać ulepszeniu. Rozumiał on jednak słusz­nie, że skoro funlkcjia iseikretarzia ambaisadjr miała się stać ziawc- deni, zawodu tego należało się iicz3'̂ ć; stąd ów ,,Projet d‘Estiide“ , zacliOAvan}'  ̂ dotąd Avśród rękopisów Bibljoteki Narodowej w P a­ryżu, napisany przez wiernego imu Abbe Legrand . Parę miesię- C3" przedtem otrzymał on oid króla upowiaiżniienie zebrandia poraź pierwszA’ dokunientóiw dyplom a tj^cznych Francji, który^cli część b>da rozprószona, wobec zwj-ozaju, że ustępujący ambasadorowie zacho'wy^wali dla siebie dókumenty^, t j^ ą c e  się ich rmisyj i  po- zoStawiiałi je w spadku swyim rodzinom. Torcy pragnął wznie­sienia osobnego gmachu dla bezpiecznego przechowywania tego ogromnego zbioru, лѵоЬес braiku jednak funduszów w ostatnich latach swego długiego panoAvanisa pozwmłił mu król itylko na używanie kilku pustych sal na górnych piętrach starego Luiwni Tam odesłał minister AA-szjistkle papierj' swego departamentu z- przed lat}’’ dAAunastu“ t. zn. iz okresu przied pokojem ryswickiim z r. 1698, zachowując resztę aa Wersailu dla codziennej prac\'.
„Jo u rn a l módit de Jean  Baiptiste Colbert, Marquis de Torcy... pendant łes annóes 1710 et 1711, publie d’apres les manuscrits autographes par F re­deric Masson“ , Paryż, 1884, str. 380.") „Melanges Clairam bault“ , No. 519, fol. 321.



4.-5„Nie wystarcza to jediiiaik“ , jalk stwierdź ото na wstępie ,,Рто- „obwarować jakieś miiiejsoe i  napełnić je лѵзгеіакд żyw­nością i amuonicją, jeśli' nie umieści isię nikoigiO', ktoby go bro­nił. Podobnie nie wystarcza to zgromadzić wielką ilość pamięi ników, depesz i dokumentów i umieścić je w miejscu, gdzie nie mogą przepaść; trzeba jeszcze nauczyć ludzi odpowiednio się n i­mi posługiwać... Źadiua gałęź aparatu rządowego nie była do tąd w większeni zaniedbaniu od tej, tmoiźna nawet powiedzieć, że zaniedbanie to wzrosło do tego 'stopniai, że zdajeany się powra­cać do barbarzyństwa dawnych czasów naszej monarchji. Cza­sy zmieniły się; świat udósikonala się i  'Staje się coraz bardziej czułym ma swe interesy. Ciężki popeimiilibyśmy błąd, gdj^byśmy byli dalej tak lekkomyślni, jak dotąd“ .Należj" Avięc utworzyć szkołę dla młodych dyplomatów, dta niewielu tylko, gdyż fundusze są małe;^) roziszerzy się ją póź­niej, kiedy nastaną lepisze czasy. Ja k  лѵз'̂ Ьга0 tych ludzi? I tu przejawia się w ,,Projekcie“ jiatsno owa wspoiminiana już tenden­cja do powagi. „Lękam  się bardzo“ , mówi doradca ministra, „że wymieniając wszj^slikie zalety, które cbciałbym widzieć u tych młodych łudzi, opisuję człowieka, którego nigdy nie będziic moż­na znaleźć“ .Idzie jednak dalej rozwijając swój ideał i wykazując, o ile wy żej śtoją w jego oczach połważme walor}' od bardziej błyskotli­wych. Ci pirafctylkanoi dypIomat3TOni muszą pochodzić z zacnych i ziamożnych rodzin (to ostatnie konieczne ze względu na brak odpowiedniej zapłaty). ,,Muszą oni odbyć poważne istudja, być moralnymi i posiadać umysł opanowany i giętki, zarazem jednak stały i bystry; mieć serce prawe, pełne uczuć szlachetnycłi i wzniosłych“ .Kierowiać nimi i nadzorow^ać musi , .rodzaj przełożonego, któ­rego się iim wyznaczy“ , gdyż będąc młod^nmi miogłiby dobrze zacząć lecz potem opuścić -się; .przełożon}' ten nie piowinien ]jyć pedagogiem, lecz iprzyjacielskim doradcą i Ikierownikkini. Należy ich uczyć od ;początkii, by unilcaJi tego drażniącego błę­du krytykowania zwyczajów obcych krajów', o ile różnią się
Byio sześciu wychowanków i sześciu nadliczbowych. Nazywano ich „Messieurs du cabiuet“ , gdyż pracowali w ,,Gabinet du Louvre“ , gdzie zło­żone hvło archiwum.



44od własnych. „Trzeba, żeby zroizumieli w pełmi, że nic nie jest ważiniejsztem dla dobra służby i ich własnego powodizeniia, jak to, by zdobyli sobie reputację ludzi pewmiych i godnych zaufa' nia tak, by ci, którzy będą mieli z nimi do' czynieniia czuli, że nie będą oiszukani a tajemnice ipowiierzone im, dochoiwane“ .To, czego naucz3''li się w szkoiłaich, będzie uzupehiioine specjal- nymi studjaimi niiającjani ma oku ich zaiwód: Grocjusz, Puffen- dorff, prawo miedzупа!го0олѵе, zibyt zainiedbaine we Francji, hi- .sJtorja dyplomatyczna Avlaisnego kraju, zwłaiszcza od panowania Ludwika X II  (które rozpoczęło się w r. 1498), kiedy to wprio- wadziliśmy zwyczaj stałych amiab-asad. Należy również zapoznać się z hisitorją drukowaną. Na poważne uiwzględnienie zasługują również obce dokumenty, zwłasziciza angielstkie: takie dzieła, jak Bacon, „iinylord Herbert“ , Burnet, kancderz Hyde, rzadko dziś situdjowany Robert Johnston , również i teksty aktów рагіапіеп- tarn,3̂ ch. Uczenie się języka angielskiego^ nie wchodziło jednak, nawet wówczas jeszcze, w rachubę; przyszli sekretarze muszą znać, rzeczi prosta, obce jęz5nki,, to znaczy, stosownie do ,,Pro­jektu“ , łaciński, hiszpański, włoski i  niemiecki.Wszystko to jednak nie będzie przedstawiało wartości, umie­jętność ,,dobrej wymowy i dobrego ipisania“ , cała wiedza po­trzebna do tego zajwodu będą niczem, a służba ich zostanie od­rzucona, ,,jeżeli brak im będzie dyskrecji, brak moralności, je­żeli (wady umysłu uczynią ich nieprzydabn5̂ mi do życia towa­rzyskiego“ .Reaisumując podkreśla Abbe Legrand jako podstawę całego swego systemu wyższość zalet poważnych nad olśniewającemi: ,,AVyznaję, że co do żywości, wolałbym jej u młodycb ludzi raniej niż więcej, byle byli pilnymi, nie zaś molami kisiążiko- лѵуті, którzy otbladOwami greką, łaciną i hist or ją nie umieją wykorzyistać swej wiedzy. Z drugiej strony bystry umysł często Iłierze zły olbrót i itak się wysubtelnia, że chcąc okazać się mąd­rze jiszym od iininycli, nigdy niczego nie dokona“ . Niech pracują poważnie z rozwagą i zastanowieniem a mogą być реллті powo- dzeniia; inaczej nie:Le saąe esl Гоиѵгіег de sa boiine fortune.
Zapewne „H istoria Reruim Britannicaruim ut et mtiltarum Gallicarum , Belgicanum ot Gerrnanicarum“ , Amsterdam, 165.o.



45Nowa ÄZikotai, ta „Akademja Poliityicz;iia“ , była czemś laik no- ЛѴѲП1, że uitworzeniie jej iziwróciiło biairidzo uwiagę izagramcy. W  Ho- łaiiidji, ojczyźnie Grocjiisza, gaizety były pełne jej pocbwał. W  An- gljii jedinaik, doiwcipny, lecz nieuczeiiiwy Addison miał dla niej za owych dni Marlbo:rough‘:slkich, tylko drwiny: „Ostatnie nasze gazety“ , pisał on, „pełne są wiadomości o projekoiie (utworzenia Akademji Politycznej), ipowisłiałyim obecnie nii dworze firancu- sfcim; otrzymawszy lisity od kilku wiirtnozów wśród mj '̂cli kores- pondentów, rzucające niecoi światła na tę sprawę, mam zaimiar uczynić ją przedmiotem dzisiejszych rozważali... Niektóre Misty prywatne dodają, że powstanie również iseniiniarjum polityków spódniczkowych, którzy mają hyć wychowywani u .stóp pani de Maintenoii li wysyłani na dwory ziaigraniczne, w razie państwo­wej potrzeby; ponieważ jednak лviadlomość o tym ostatnim pro- jekcie nie znailazła dotąd potAvicrdizoniiia, nie będę się nią dalej zajmował“ .Nowa Akadom ja będzie miała, jak twiierdzi Addison, sześciu j)rofesoTÓw’. „Tych fsześciu uczonych mistrzów będzie miało, sto- sio'Wniie do mych prywatnych informacyij, następujące zadanie;Pierwszy uczyć ma studentów sztuk czarnoksięskich, jak przykładać pieczęć, jak rozdzielać Opłatek, Otrwierać (listy, składać je na nowo, oraz innych przemyślnych Avyczynów biegłości i sztuki.Drugi będzie mistrzem od postawy. Ten artysta nauczy ich jak rozumnie potakiwać, wzruszać ramionami w’ razie powąt- ])icwania, jak pirzymykać jedno oko, jednem slow^em całej prak­tyki politycznych grymasów.Trzeci jest rodzajem ,,паисглоіе1а języków“ , któr}- będzie ich uczył, jak mówić nie powiedziawiszy nic: ,,Jeśli jeden z nich zapyta drugiego, która igodzina, ten drugi ma mu dać oidpowiedź p-o.średnią, o ile (możności zaiś zmienić temat“ .Czwarty ma uczyć ,,całej sztuki politycznych znaków, czyli bierogliifów“ , i jak ,,nie mają ipisać jeden do drugiego (choćby chodziiło it5dko o w^ypoźyczmie ТаіслТа lub Macliiaivella) inaczej, jak sz3drem“ .Profesor Nr. 5 ma być jezuitą, ,,осгз^апл"т w sporach o wszel­kie możliwe zasady, re-serwacje mentalne i prawna władców“ . Ma on uczyć sposobu udowadniania, jak te same słowa mogą



Ißiiakla-dać im któregokolwiek z władców w Europiie, kme (Zotbo- wiązianiia od tych, które naikliadają na Jego najiba'rdlziiej Chrzęści’ jańską Mość“ .Szósty i ostatni iprofesoT jest „mistrzem cereunonji“ , który bę­dzie wykładał o tak ważnych rzeczach, jak fotel i schodij; oraz uozyd 8лѵ5̂ сЬ wychawanków różnych ipołożeń iprawiej ręki, wresz - cie zaizfnajamiał ich z uikłanami i ipodhyleniiami się wiszelkich miar, stqpm i proipoircyj“ .To лvszystko czego autor się nauczył; gdytby miał dwiiidziiesto- pięcioletniiego syina, ,,który nabiłby sobie do głowy, w tym. wie­ku, że zostanie politA’kiem, bliskim byłby, jak sądzę, iwy dziedzicze­nia go za głupotę“ .Ośmieszać jest zawsze łatwiej niż tworzyć a zadanie ,,Sipeola- tora“ było ułatwione zupełną niieiznajomośicią tegO', z czego się wj^śmiewał- Gdyby jakaś iprzypuszczalna Jatorośl Addiisona, hib on sam, został dopuiszczonj'' do korzystania z kur:só.w w Luwrze, byłby był się przekonał, że różniły się one nieco od jego przypuszczeń i że uczono tam niektórych zasad, któreby był sam mógł z korzyścią zaistosować, m. i. lej, że jest to nie- tylko niomllnie złem, lecz i ipdlitycznie szkodiliwem, bezlitośnie Avyśmiewać postępki i ziwyczaje innych narodów.Zmiiana króla i  ministra, oraz zgon dyrektora, p. de Saint Prez. Spowodowałjr już po ośmiu lataciłi wczesny kres istnieniu Akademjii Politycznej. Wiele jednak z ziasad, które służyły jej za podstawę, iprzeżyło ją a \N’’ycbowywainie sekretarzy, podej mowano лѵ różnych epokach, w tym saanym kierunku. Sama idea odżyła w liimej formie po wojnie roku 1870. Em il Bioutmy, jeden z łych szilachetnych obywateli, którzy z krwalwiąicem się sercem gorąco pragnęli być pożytecznymi rdzfdartejf ojczyźnie i przydzynić się do ipirzeszkodzenia powtórzenia się itakiej kataisltro- fy, zialoźył: ,,Eoolle Librę des Sciences Politiqiies“ . Oddała oinia i od­daje w dalszym ciągu Ogromne usługi, a synowie różnych obcych Addiisonów są imiile widzianii, Jeśli chcą słuchać jej kursów. U  za­rania instytucji, umieszczonej bardzo skromnie w małych sal­kach na m e Taraime, (dziś już nie istniejącej), przychodziiili tu najlepsi mężowie Francji d zasiadali jako uczniowie, choć mi­strzami byli oo do iswej umysłowości —  Taine, Leon, Say i in­ni, robiąc zapiski obok ówczesnej młodzieży. Siedząc na tej samej ławie, jako najmłodszy, spotykał wówczas i autor niniej-



47szej pracy, po raz (pierwszy tych wiellkioh przyjaciół swego póź iiiejszego źyciia. *VI.Surowość, jaka cechowała z począitkiem wieku ośmiiastego dzieło Torcy’ego І Ahbe Legraaida „Projet d’Estude“ , daje się iiif; mniej odnaleść w «Łalkich podręczniilkach, jak Callieres’a, członka Akademji Framouskiej, poprzednio ambasaidora w roku 1716 i Pecqiiet’a, urzędnika w francuskiem 'ministerstwie spraw ziagra- niicznych. w 1737, zwłaiszcza tego ostaitniiego, stojącego o wiele wyżej.Nie zaniedibując darów umysłu, potrzebnych ambasadorowi, Obaj ci autorzy poświęcają wiele miejisoa zaletoim serca: oddta- Jamy się coraz więcej od Machiavela. ,,Nie wystarcza ibo“ sto sownie do Ga'lilieres’a, „by być dobrjmi negocjatorem, posiadać wykszitałcenie, zręczność i innie zalety ducha; Itrzeba jeszcze po­siadać zalety serca, niema bowiem zajęoiia, któreby w^miagalo więcej podniosłości uczuć i więcej SałachętnOści w isposobach pio stępowania“ . Podobnie pragnął Torcy, jak widzieliśmy, by se­kretarz ambasady posiadał ,,un coeiir droit“ . Ktokolwiek obej- imije ten urząd, nie bezinteresownie, mówi dalej Callieres, ,,m a­jąc na 'Oku inne interesy, niż zyskanie chwały powodzenia... ten zawsze będzie tylko bardzo miernie spełniał swe funkcje. I jeżeli uda mu się przeprowadzić jakieś poważniejsze rokowania, na­leży ,to powodzenie przypisać jedynie szczęśliwemu zbiegowi oko liczności“ . Pompa, złote koronki, bogaćtwo, stare koligacje, wsizystlko !to drugorzędne rzeczy: „Bywają też misje przelotne i jodynie dla paradj'', do kórych w>̂ staircza wićlkie nazwisko* i  ma jątek, jak np. misje z okazji ceremonji zaślubin, lub chrztu... Ale gdy chodzi o istotne rokowania, wówczas potrzeba człowie­ka z głową, a nie strojnej kukły“ .
q „D e la Manićre de Negocier avec les S'onverafes... рат Monsieur de C al­lieres... cy-devant Ambassadeur... du feu Roy pour les Traitez de Paix conclus ä Riswick, eit l ’un des Quaraute de 1’Academic Framcaise“ , Paryż, 1716, str. 35. 75; inne wydania w itymsamym roku, Bruksela i Amsterdam; inne „augmen- Іёе“ , Londjm  1750. Tego samego autora: ,,De la Science du Monde et des Connoissances utiles a la  Conduiite de la  Vie“ Brulcsela 1717. Polskie tłoma- czenie Mieczysława Szerera, Warszawa 1929, p. t. „Szituka Dyplom acji“ .



48Ambasador Gailieres’a powiiniem był odbyć podróże zagra- niczne li studfjować obce narody, ,,aile nie podróżować 4а<к, jak nasi młodzi liudzie, kltóinzy ipo wyjściu ize 'Sizikół jadą do Rzyimi, by tam oglądać piękne pałatce, ogirody i szczątki stairych gma­chów, l'Ub do Wenecji, by tym poznać opery i  kurtyzany. Trze­ba podróżować w wieku trosfzikę dojrizałszym, gdy ma się już więcej zdolności do zasitamawianiia się i sltudjioiwania form rządu w każdym kraju“ .Zgadzając się ze swymi poprzedniilkami, a zwdasizciza z Toir- cy’m, Callieres w3miaga od posła poważnej wiedz3% pod warun­kiem jednak, by nie przygniaitała go i nie stanowiła jego głów­nego zajęcia. Przystoi im ,,by posiadaili ogólną znajomość naulk, mogących im rozjaśnić um\"sł. Trzeba jednak, by je poisiadaii, ale nie dawali im się opętać, to znaczy ,̂ aby nie cenili ich więcej, niż są warte dla ich zawoidu, i b\f patrzyM na nie jako na śroidlki tylko do stawania się mądrzejiszj-mi, zręczniejsizymi, a nie jakio piretekst do iwzbijania się w dumę i do poigardizania tymi, którzy nie iimieją tego samego, co oni“ . Nie powinni też poświęcać zbyt wiele czasu na te studija. ,,Człowiek na stanowisku publicznem winien pamiętać, że przeznaczoiiy jest do działania a nie do tego, by pozostawał zbjd długo w swym gabinecie. Główneim jego zadaniem jest nauczj^^ć się raczięj tego, co się dzieje wśród żyw3'cli, a nie tego, co się działo wśród niebioszczyków“ . Pecquet jest, co się tĵ czĵ  powagi, bairdlziej wymaigającjmi od лѵзігузіЬкісІі innych. Zadania prawdziwej dyplomacji są tak iw) - sokie, odpowiedzialność tak wielka, że powołanie to ma 'w sobie coś świętego; jest ono dla Pecqiieta, więcej jeszcze niż dla wozo- śniejsizj^ch mentorów, rodzajem apostolstwa i w j^ a g a  niezbęd­nie, podobnie jak i ihPe uświęcane ipowoiłania, surowego tre­ningu umysłowego, izwłaszcza zaś mioralnegO', i  to począAVSzy od wieku chłopięcego. Ojcowie rodzin ponoszą winę nie roiznmie- jąc tej prawdj' i po\ystrzymiijąc przyigotowania sw\ ĉh S3mów do takiej służb3̂  ЛѴзтіікіет tego jest, że Francuzi nie osiągają w niej takiego powodzenia, jakby  ̂ ipowinnii: „Przy całej chęci imikaniai istronniozości, której kaźd3'̂ pisarz powinien się "wy- strzegać, jestem pewu3% że nasiz naród Avydaje dtiżą ilość jaisn3’ch iim3' ŝłów, które z r 3̂ saniii ipociągającymi, łączą duż3̂  rozum; te
„Disootiirs sur r,\rt de Nógociier“ , Paryż, 1737, dedykowane królowi.



49rijatuTalne uizidoilniema ulegają jedinalk iprzyćmieniiu z powodu błędnego zaistoisowywaniia lub iteż poświęcają się przedmiotom, zupełnie obcym zawiodowi negoicjatora. Nie mówię tego przez przesadne umiłowanie ziawodu, który, przyznaję, jest mi drogi, lecz mówię popro'stu jako obywatel. Uważałem tO' zawsze za wstyd i krzj^wdę wyrządzoną mej ojczyźnie, że Wfskutek braku przygotowania i  niiestusziiycli przesądÓAV ze strony ojców rodzin, sitoimy poid Ityni Avzględem niżej od innych narodów, które nam dają całkiem ’inny przykład“ . Pomyśleć lylko, jak nvaznym jest zawód, ,,iktóiry pnzygoltowuje wypadki tak wielkie, wpros't ośle­piające“ , wojnę, pokój, pojednanie, przymierza. „Los wła­snego kraju s'poiozywa w redach negocjatora“ ; funkcje jego na­leżą do najitrudniejisZyidh, „wszystko w nich polega na przypu sziozeniu“ i wymaga głębszego pirizem5''ślenia, niż ,,rzeczy przed­stawiające zagadnienia ustalone i udowodnione“ .Dlatego właśnie, podobnie jak i w Kościele, adept na amba­sadora, ,,jeżeli ma dostąpić starszeństwa, musi być przygotowy­wanym od dzieciństwa do Swych w^ażnych funkcyj. S'tudja jego, podobnie jak i rozrywki nie mogą mieć żadnegO’ innego celu; mus'i on pracować nieustannie nad wyrobieniem swego sąd:u, przyzwycziajając się zawczasu do nąbierania jasnego pojęcia0 każdej rzeczy i do wzbogacania .swego umysłu zasadami, któ- reby potrafiły kieroiwać nim w każdej sytuacji, o ile możności, nieomylnie“ . Studjując biStoirję, która będzie głównym przedmio­tem jego uwagi a zawiera tyle piekących zagadnień, powinien on Starać się o zachowanie bezstronności. ,,Skoro każdy kraj brał udział iw wypadkach publicznych, jest to aż nazbjd w zwyczaju, przy czytaniu osądzać przychylnie własny naród1 zapalać się do niego, ze sizikódą innyoh“ . Z takich zaś przesądów mogą wjTnikać ,.konsekwencje niiemałej wagi“ )̂. Nie jest to n i­gdy Z( korzyścią, idąc, być sprowadzanym na manowce.Dawniejsii pisarze wystawiali, jak to widzieliśmy, listy niezli­czonych zdoUności, potrzebnych ambasadorowi. Pecquet nie za­pominając o uczeniu się Obcych język0лѵ, mimo, że ,,nasz stał się rodzajem ogólnoeuropejskiego“ , przedkłada ambasadorom listę, nie mniej imponującą, niezliczcmycb zalet moralnych, nie-
*} „Biscours“  str. X IX , X X I I I ,  X X X I ,  X X X I V , X L I. ’ ) Tamże, str. X X V .



50zbędnych dla każdego godnego przedstawiidela tego, w jego o'cszach, niemali świętego Ziawodu. Aimbaisador ipossitalwioiny iprzezeń za wzór, jeśt szllachetny d umliai^kowamy w iswych isądach, unika czczego entuizjazniu lub ndenawiści, stara się ,,niie brać nerwo­wości {iiiiquieftude id’esprit) za alkitywność“ , cierpliwy jest i  od­ważny, nigdy niie odczuwa izniechęcenda: ,,nie zaniedbując n i­czego, co może ziaipewnić powoidJzeniie przodsiięwzięciu, należy roz- ważjfć na zimno wszystkie pnzieszkody, zajmując silne sitano- Avis'ko wobec tych, które często naipotykać można ma każdym krolkii. Ambiasador mie powinien isiię miigdy izniechęcać lecz czuć zadowolenie, jeżeli iuczynił Aviszystko, co się zigadiza (Z zasiadami ludzkości, a przede wszy stkiem, ше powinien odczuwać gnidwu ami uprzedzać się do tych, którzy śtawiaili mu przeszikiody; w wie­lu wypadkach niie czynią oni' nic innego jak to, co uczynilibyśmy sami, gdybyśmy byli na ich miejscu“ .Należy też okazywać 'śikromność osiolbistą, ,,nie przeszkadza­jącą godności, przywiązanej do .reprezentaicyjnego ®tanoAviska ambasadora; bez 'tego tmdno podobać się ludziom. Nie wszyst­kie moment}^ w życiu ambasadora Iwjnraagają, by narzucał się chairakterem swego zawodu; stałby się linaczej ciężarem dla sie­bie i innych. Honory oddawane jego istanowisku repirezientacyj- nerau mogą być brane liaftwo za osoibiśte... Błąd ten popełniają ozięsto początkujący; wydaje iiin isię, że stali się innymi ludźmi; uważają samych siebie za Avładców, wymagają dla siebie wsizyst- kiego, a sami czują się izwolndeni od Obowiązków; sposób mó- Avienia diostosowuje isię rychło do zaohowiania się, i miano god­ności nadaje się często temu, co mie jest miczem innem, jak pychą i zarozumiiułością“ .Ogromnie ważna jest beziniteresolwność; należy nietylko od­mawiać zawsze przyjmowania darów, сЬосІэу dozwolonych zwy­czajem lub przez лѵіаэпу rząd, lecz również nie może być toiero- waną u ambasadora jakakolwiek ambicja w kierunkn bogactw lub zysków, (poza aimbicją Służenia dobrze ojczyźnie. Niech ci,
T a saima myśl u Caillieres’a: ,„Ces negooSateurs novices s’enivrent d’or- idinaire des honneurs qu’on (rend en leur persoime a la  ddgnite ides mattres, qu’ils represenlenit, semMaMes ä  cet äne de la  fable qui recevait pour lui lout I ’emceais qu’on brulait devant la statue de la  d.eesse qu’il pfortait“ . — „D e la Мапіёге de Negocictr“  1716, sitr. 7.



51którzy żywią (poizaitem inme ipragmieinia, oglądną się za cziem dn- nem; ,,w zawodzie taik Avaznym“ , dążenia te są dowiodem ,,zde- mioirallizowanego serca“ . Zastrzeżenie to odnosi isię również i  do nai gród ze strony własnego ferajn, ozy nadejdą one, czy też nie, niema to żadnego znacizienia; nie należy nigdj?- pracować z my­ślą o mich: ,,D>oibrze ito móc powiediziieć sdbie, iz ozystem ser- oeim i niewliinmemi irękoma, że zasłużyło się na ddbire trafetowa- nie. Być godnym nagrody, jest już samo' w sobie nagrodą. Pc- nadto należjr  ̂ uznać, że każdy obowiiązany jest do służby dla swej ojozytzny, bez tjltułu dio iwyrażnych nagród. Urodziliśmy się w danym ferajn, bierzemy udział w jego obwale, spłendorze i bezpieczeństwie; 'zawdzięczamy mu dobrai i imająltefe, odziedzi­czone pio przodkach; winnismy mu wiięc służyć w ten, czy inny sposób... Gdyby ludzie byli przesiąkmięci temi zasadamii, nie przyzwyczajaliby się śłnżyć swej ojczyźnie jak najenmicy“ . Zasadzie tej oidlpowiada ipowszecbna służba wojskow^a, bez żołdu, tak jak ją zaproiwadzono później we Francji.Tendencje bydy zatem zdecydowanie poważne. Ambasador w i­nien być tiembardiziej wymagającymi wobec isiebie samego-, że zlnajdiuje się on tak bardiZiO na iwiidoiku i wielu ludzi ma w tem interes, by wyśledzić błędy jego i  wady, i wykiorzystać je prze­ciw niemu. Nawmt kiedy nie ma wjb-orn i  musi iść iza zwycza­jem, nie potrzebuje dawać się przezeń zwo-dzić. Będzie on wspa niale urządzony i „podida się itemn szaleńsitwn, gdyż jest ono w opinji ludzkiej konsekwencją jego stanowiska reprezentacyj­nego“ , niie ziapomni: jednak, że pozostaje -ono szałeństwem. Ze­tknie się on Zi 'różnymi ludźmi', zwłaszcza лѵ paiistw’iacli republi- kaiisk'ich, gdzie suwerenność jest działem 'Ogólu, niech jednak wystrzega się mieszania się do polityki wewnętrznej i unika trzymania z tem lub o)wem s'tronnictwiem, zwłaszcza, powdarzam w państwach repiiblikańskich. ,,Tej dążności stykania się ze wszystkimi, tej pewnej popularności, nie śmie t-owarzyszyć nic, ooby mogło nasuwać 'ludziom pirzypusz-czenie, że poseł stara się zaj:mow-ać szczegółowo sprawmmi wewinętirznemiii, łub, że korzy­stając z (wielkiej ilości czymniików, dżiejlących suwerenność, obce siać międlzy nim i niezgodę“ . Naltychmiaist -stałby się on podejrzainym. „Diuch republikański, lub też dn-ch wolności, któ-
СаШМёге«, str. 51, 16, 20, 25.



52га, by być silną, niusi być opaćta m  wewnętrznej zgodizie, sku­pia zawsze wszystkie uczucia Iw itym punkcie“ . Poseł, który za­pomina o (tej prawdiziie, staje się bezużytecznyin dla swej ojczy­zny ЛѴ owym kraju i we wszystkich innych.Zajdą z pewnością wypadki, gdzie trudno będzie wybrać wła­ściwą drogę. Zadecyduje wówczais serce. ,,Serce powoduje, czy z darów umysłu robimy dobry lub zły użytek“ )̂.Zbędnem byłoby zazniacziać, ze we wszysitkich kwestjacłi od­noszących się do szczeroiści i prawdy, Pecquet zajmuje siŁano- wisko absoilutnie pozytywne. Nie ma u niego żadnej kazuiśtyki, żadnych ,,Faux - SeimbłanJt“ . Nie na próżno zamieścił Pascal w swych ,,Pro\imciales“ sentraicję o wygoidnej kaziuiistyoe a Mo- liere oświadczył przez usta swego Alcesta:„ Je  VOUX qu’ 'Cto soit sincere et qu’ іш homme d’honneur,On ne läiche aucun molt qui ne parte dn coeur“ .W  owym czasie prawda zw^yoiężyłia; Rousseau de Chamoy, ziajmował w r. 1697 również sitain-oiwisko ipoizyty\me, nie ma ,,za­lety ważniejiszej dla ambasadora nad udziciwOiść “ . Bayle w swym wielkim ,,Dictioiinaire Historique“ ma dla ambasadora posługującego isię wykrętami, tylko wzgardę ; De 'la Sarraz du Franquesnay, Lescailopier de NouTar, późniejsi, zgadzają się z nim —  ,Musimy uznać“ , mówi pierwszy z nich, ,,że na ogół, fałsz rozkłada isipóteczność... przewrotność li oiszukaństwo nie przy­noszą pożytku tym, którzy się nimi posługują“ . ,,Prz€iwrot- ność“ , .mówi itdn ostatni (optj^miśta .co jprawda, bo podług niego „uwięzienie króla lub zaimach na jego świętą oisobę stały się niemożliwością“ , pisał to zaś w r. 1763), ,,W5̂ gnaną została z po­lityki“ ®).Stosownie do Pecquet’a , ambiasador przedstatwiać będzie
Pecquet, ,,Diiscours“  sir. 41.-) „ L ’Idee du Parfait Amibasisaideur“ , sLr. 22.A  będąc scepty.ki.eim agresywnym, uogólnia na ich niekorzyść: ,,Agir seJion la  doctrine des equivoques, c’est metier des ambassadeuns; c’est .pour eux princiipalement qu’elie auraM du ćtre inventee“ ; pod słowem Bellai (Guil­laume diu). Poiróiwnaj -siarkasityczny porhret „ambaBadora-kameleoua“ w La Вгцуёте’а „Caraotćres", wyd. Lacour, II, 74.*) ,,Le Ministre PuMiic dams łes Cours fitrangćres“ , Amsterdam, 1731, 6tr. 171.®) „Le Minisitere du Negociateur“ , Amslaridam, 1763, str. 299.



53w swjnch depesiz-acli Із і̂ко ozysitą prawidę a chęć przypodiobaaiiia się iswemu Раіш nie sikłoni go nigdy do ikoiloTyzowania jej: „P o ­seł ipowimiien. poświęcać jakniajwiększą uwagę ścisłośici faktów podawanych przezeń w raporitacli; mie powinien on ani osłabiać ich ani izimieniiać ich ziabarwienia, lecz stwierdzać wy'iraznie, co w ociziach jego jest pewnem, a co (wątpliwem... Nie powinien schlebiać swemu panu, ani przez w 3d>ÓT faktów, o których opo- m ada, ani też przez sposób opowiadania. Celem jego misji nie jest wprowadizenie w błąd vswego przełożonego lecz oświecenie go“ .Sąd niektórych ludzi zabarwionj^ jest względami osOhistjnni; nic nie może być gonszem dla ambasadoira: ,,Z darz a się często że poseł, który uważa się za niedość dobrae itraktowanego lub niiedość uznawanego na jakims dworze, zatruwa najprostsze rze­cz W  inn^^ch zinóiw wjpadkaoh, gdy widzi, że między władcą, któremu służy, a tym, przj  ̂ iktóirjan jest akredytowan}^, brak jest chęci utrzjimywania dobrj^cli stosunków, sądzi on, że przysłuży się swemu dworowi wobec tamtego, wyprowadzając rozgoryczę- niie li udzielając gwaltowyn^xli rad“ . Obowiązkiem negocjatora jest ,,abstrahować zuipełnie od swej wiłasnej osoby“ )̂.Posługiwanie się iszpiegami jest bezwzględnie gO'dne potępię* nia. Poseł uciekać się będzie po mformacje nie do zdrajcówy, lecz,
00 jest nieco itrudniiejsze, do wwdasnego rozurmn i do iwłaseego dam obserWdwiaraia: ,,Inne sposoby, polegające na trzjmianiu płatnych szpiegów i kornmpdwaniu luidzi na stanowiskach na to, hy o ozemś się dowiedzieć, nie mogą być uważane ani za godne pochwały ani za zaszozyitne. Większość ludzi nie ma, jak wyiadomo, skrupułów 00 do paslugiwania się tjmii środkaimi1 m ają nadtzieję, że ich pan ipoczjda im to za izasliugę“ . Ich za­sługa jest jednak żadna, złoto dokonuje wsz^^Stkiego. ,,Narazi- łohjr się w świecie politj^cznjnn na ukainienowamiie, gdyby się choiało zakazać absolutnie uciekania się doi takch źródeł infor­macji, co najmniej jednak niech posiługiwanie się nimi będzie

Pecquet, sitr. 95 i 96. Pascal! лѵ swych ,,Pensees“ ischairalcteryzował już bralk odwagi tych, Idóirzy (postępują inaczej: „Dire la  verite est utile a celui a qui on la  dit, .mais desiavaoitageux a -ceux qui la disent parce qu’ils se font hair. Or iceux qui vivent avec les Princes aiment mieux leurs intermits que celui du Prince qu’ils servent, et ainsi ils n ’onit garde de lui procurer nn avantage «П se nuisant a enx-mfimes” .



5̂ograiniiczone do oikolioziiości, gdzie ziawodizą шше spoisoby“ . Nie ma wiele wyboru między wzgardą, ma jaiką zasługuje iiwiedziiony, a łą, na jaką zaslugiije uwodzdiciel. Dodajni}'^ jeszcze, zt praiktycz- nego pniak tu Avidzenia, że posługiwainiie się zdrajcą, nie jest ni­gdy bezpiecizmem )̂. Zagadnienie fałszu pro bono publico nie ist­nieje dla Pecquet a; żaden fałsz* nie jest nigdy dcizwołoiny. Nikt niie jest obiowiązany mówić wszystko oo wie, aJe nigdy nie wolno mówić nieprawdę. ,,Potykało się na tern często wielu me- gocjatO'rów“ , mówi 'om, ,,że inie wdedzieli, łub miie chcieli wiedzieć, że rooiżna bez ipcmoicy fałszm słuŻ3̂ ć dobnze iswemu panu i swej oj- cz3"źiiiie“ . Nie dolpuisZJcza on TÓwinież nawet tej politj^oznej definicji stanowiska', którą niedawno styiszatem od jednego wybitnego człowieka: ,,Kłamstwo ipolega na тііет0лѵіепііі prawdy temu, kto ma prawo do niej“ . Zdaniem j'ego, jest to kwiestja serca a fwi- dzieliśmy, jaką rolę priz\q>isują serou nowe podręiazniki, pisane w wieku sentjmientu i uazuciowości, \Vieku Richardsoina, Rous- ■sean’a  i Bemaridin’a de St. Piierre. ,,Zialet3'' serca są bardzo ważne w każdjim ziawodzie, zlwłaiszicza zaś w izawodz'ie negocjatora. Po- wo'dzenie zależy głównie od ziaufania, które wzbindzia; prositoli- oijność, prawdiomówność i uczcilwość są dlań niezbędne. Można ludzi uwieść btyskotliwemi zdolnOiściamd, jeśli jednak nie kie­ruje niemi uczciwość, izdiólności te stają się beziiż\deczne a nawet niebezpieczne. Ludzie nie zaipoiminają doznainj^ch zawoidów. Nic nie jest trwałem, oo zbudowaniem jest na fałszu, prawda rychło wj-choidzii na jaw. „Jesteśmy iprziekionani, że dziś niema już łych władców, którzj'  ̂ chełpiiM się spr^dnem oszukiwaniem dirugich. Człowiek zazdroisii}'' o -swą reputację nie pówiniien niczego bar­dziej unikać, jak miksyj, niezlgodnych z uczici\voś'cią“ .Skoro skończ }'■ isię misja ambasadora, rozpoczynają się jego obowiąziki. To czego się diowiedział, nie na]eŻ3" do niego, lecz do jego rządu. Musi on zebrać to w ogólnymi raporcie, który poin- fcrmuje tjicb, którzy go wysłali; nie będzie on go ptiblikiował, w obawie narażania interesów swego państwa. ,,Pu!blłczniość zwy­kle bardzo ciekawa, bez żadnego pożjdku dla. piaństwa, widzieć może będzie w jego ostrożności tylko śmiieszne skrupułj" i nie­potrzebną tajemniczość, zamiast iiSzanówać d.Yskrecję, będącą
„Diiscours“ , str. 91.„Dis'co'urs“ , .str. X IV , 6 i nast.



55
oalkazeim uozciwości i miitości o|cz>izn3''“ . Poseł nie powinien lilec, leaz oprzeć fSię 'taikiej pdknsie, Iteini niebezipiecziniej’szej, „że miłość własna i chęć błjmozenia moiże ispowoido\\nać, że zeebce on sznikać pewnego jziadowolenia w ulleganiiu itej pokuisiie“ .PoicŁohniie jak ozłowiek, ibtorj  ̂ złożył wieczne śkilby, ambasa­dor Pecquet’a, po powiroeie do domu, nie może oddawać się bez­czynności. Któż to wie? może spotka giO‘ to szczęście, ten za- sz-czyt, że kraj będzie go znów potrzebował. „Poiset powmien uważać się stałe, nawet w chwilach odpoczynku, za poświę­conego na zawsze służibie, której oboiw’'iąizki powinien mieć usta­wicznie na mj^śli, sltudjować je i  poiwodować się nimi we wszyst­kich ,sw}fch rozmowach i ipoczjuianiach“ .V II.Większość zasad, głoszonych przez skromnego, dziś zapo­mnianego Pecquet’a znalazła iswe uzasadnienie w zaszłjrch wy­padkach. NajisilTaszniejsza rewoilucja, najoikrapniejsza z wojen, jakie ludzkość kiedykblwiek widziała, zwiastowały światu, jedna po drugiej, jako naukę moralną, wypłj^wającą z <tej opowieści o znisziczeiiiu li rzezi: Fałsz li dkrucieiiiStwo nie opłacają się nigdy.Dogmat ten rozlegać się będzie coraz głośniej. Że ludzkość zdąża do poisitępu, nie ma co do itego dla sumiennego' obserwa­tora, żadnych wątpliwości. Stary Barthelemy —  St. Hilaiire, tłó- macz Arystotelesa, zwj^kł mawiać do miruie pirzed latj'̂ , kiedy był nasz\un miinistrem spraw zagranicznych: „Najlepszym dow>- dem, że w społeczności iudzikiej dobiro zw^^cięża zło, jest, że społeczność ta jeszicze istnieje“ . Pewnem jest, że uczciwe postę­powanie będzie znajdowało, mimo omyłek, coraz większe uzna­nie; inlne sposdby spdtykają się z odprawą, lub też, w razie po­sługiwania się niiiii, z talkiem pdtępienieim i  karą, że użj^wanie ich stanie się coraz rzadszem. Zatrjmmfują idee Pecqueta, zasady Germoniusa ipoiiŁosą klęskę.Mimo \vszelkiich nawrotów, nie traćmy wiary. Nawnoty takie mogą się zdarzyć w przj^szłości; najw^unowniejszym bjrł nie- dawmy, kiedy to ipeŵ ae narody wkroczjdy na fałszywą diogę. wznawiając i  stosując ewangielję siły, nierówności między na

q „Discours“ , str. 156, 158.



56rodaimä, obowiązku słabszych słuchania silniejszych, dlatego tylko, że są słabymi, usprawiedliwiania środków celem, jakim ­kolwiek był ten cel i jaikiemikblwiek środki, oigłaszania jako za­sady poisltepowania, zasady wilka i owiec, to znaczy, że koinieoz-- mość niie ziiia praw. Przekonani, że isiła i fałsz imuszą ręka w rękę zwyciężyć, i polegając w zupełności na t}t5h zasadach, gdy za­pragnęli rozpocząć (tę „śmiałą & wesbłą (wojnę“ , iktóra miała do­prowadzić do zagłady miljony dzielnych i  pożytecznych oby­wateli wszystkich narodów, nie лл^yłączając ich własnego, nie za­dali sobie палѵеі itrudu wymyślenia jakichś wiarygodnych opo wieści, lecz wypowiedzieli wojinę Erancji dlatego-, że wysłała w czasie pokoju samolot}^ dla bombardowania Norymbergi. Czy wysłała je istotnie?Nazywali oni postępem to, co było izacofaniem, niepomni słów lorda Morle}'': „Jest to prawem wszech rzieozy, że ci, któ­rzy frsTOarczą z jakiichkolwiek (pobudek prawdą, frymiarczą ży- wolnemi siłaimji postępu liidzikości“ . W  tych słowach і2алѵаг1у jest cały morał tej hisitorji. Ludzie i narody posłuszine innym przykazaniom, mieli czasy siły i  potęgi, mieli cza ŝy wzroistii, po to tylko, imde alłior esset casus.Nikt nie pcdawałb}^ dziś jako pięknego rysu na pochwałę лѵііеі- kiego człowieka, tego, co Moritz Busioh opowiada z poidziwem o instrukcjach, otrzymanych od (Bismarckia, kiedy zaczęły się ukazywać w „Deutsche Rundschau“ , pamiiętniki (cesarza Fry ­deryka : ,,Uważam pamiętnik ten za antenityczny, jeszcze bar­dziej niż Pan“ , powiedział Bismarck do siwego zaufanego po wiernika; miano to ,,ogłoś go Pan za fałszerstwo i wj^raź oburze­nia z (powodu takiej iprofainaicji niiehoszczyka. Potem zaś, gdy udoAvodnią autentyczność, zbijaj Pan zawarte w nim błędy i  szia- loaie pomysły, ale czyń to ostroz'nie“ . Zaufany powiernik opu Ыіколѵаі te słowa w tym celu, by zwiększyć podziw swych ro­daków dla ich wdelkiego męża.Dzilsiajl minęło to, miejmy nadzieję; rośnie p!Ćzeświadczenie że zasady uczciwości iiie mogą być inne dla zW3’ikłych ludzi a inne dla potężnych, lub też dla całjfch narodów. „Znam  jeden tjdko kodeks тогаіпл^“ , piisał przedtem Jefferson do Madisona,
„Ол coiinpronmiise“ , rozdz. III.’ ) 26 i 28 września 1888: „Bisimardk... pamiętnilk Doktora Moritza Buscha“ .



5728 sierpnia 1789, „oibowiąizujący ludizii, dizialających czy to po- jedyńcizo, czy zbiorowo. Ten, »kto mówi, że będę łotrem działa­jąc raizem ze stu iinnjmi, a iiczciiwym, gdy ucizynię to samo sam jeden, znajdzie wiarę w ipierwsrzjmi wypadikiu, lecz inie w dni- gim“ . Kodeks Jeffersona tryumfować będizie oora,z bardziej, pod­czas gdy Biismarckowski będzie isię spotykał z coraiz większem potępieniem.Ulboilewaijąe nad przieszłoiścią i łdkając się o iprzy.se»łość rozwa­żały świeżo ucz'oiwe nairody, oo możnaby uczynić, by zapobiec po­wrotowi katastrofy i zapewnić bezpiecizeństwo nawet małych na­rodów. Podolbni»e jak za ciziasów barbarzyńskich najazdów, które przyozjmiły się ongiś w takim stoipoiu do pró»b sttworzenla ro­dziny narodów chiiześdijańskich, ŵ raiz z gotoiwym zawsze sędzią pok'ojii i rozjemicą, uradziły one utworzenie organizacji, wałczą- cej dzifś, jaik to wiidziimj  ̂ o pożyteczną egzystencję: Ligi Narodów, wraz :z jej iStaił}mi itrybimałem . Żadna' Pcrdilta nlie miała buriziliw- szego dzieciństwa niż łon twór nowj»':Straszna cię piosnka do »snii nkoły.sze.Wśród dniia ta»k nieb'ios ciemnego skiep'ienia Jeszczem nie widział.Sama okoliczność pow.stania tej organizacji jest już jednak ważnym objawem, innym zaś, ró\mie doniosłym jest to, że ci sami, którzy nie zgadzają się z obecnym planem, zgadzają się z jego celem: przyszłość narodów рочѵіппа odtąd zależeć od cze­goś iininego, niiż od siły i fałszu. Diodaijimy wreszcie, że (w ciągn swej kilkuletniej egzy.stencji. Liga, mimo wszystkich burz i kry­tyk riozwiąziała nie jedno trudne zagadniienie, które w innycli czasach byłotby dopro<wadziło do krawycb katastrof.
Liga Narodów miała zastąipiić w pierwszym rzędzie ,,równowagę sił", uważaną za niedostateczną, czemś wyższem, co miało być, choć przypusz­czalnie niikt w W ersalu o tem nie myślał, próbą stworzenia jakiejś realniej­szej Rodziny Narodów: „Niemia już być odtąd“ , powiedziiał prezydent WiiLson ЛѴ swej miowie w Guiildbaill, 28 grudnia, ,,żadnej równowagi sił. żadnej potężnej grapy narodów, skierowanej przeciwko innej, lecz jedna jedyna silna grupa narodów, doiminująoa nad wszystikiemi innenii, która gwarantować będzie pokój światu“ .



58 ЫіЬа mogą jeszcze upłynąć, zaniiii cel będiziie osiągniięty, w mią- dizyciznsie zaś mie wolno zaniedbyivac miezCigo, co pottirzebne jest dia osiągniiięcia bezpieczeństwa, gdyż zaniedbanie p'raed'łużyłtoby tę dirogę. \^dełka tO' jesit nzecz, że oei! pTizĵ ś̂wieca nilby latami a monska oczom całego świata. GhO'Obj'Smy nie imieli osiągnąć go za (dni nasizĵ ôh, 'widlikiem to będzie dotbrodziejsitwem, choćby zbliżyć się do iniego, O ile bliżej znaleźlibytśmy 'się teg0‘ celu,0 ile Iżejtsizymi stałby się ciiężair i troska wiszysitkich, gd}'ib3'̂ na­ród, którego myśliciele, .poeci i uczeni izyskali niiegdyś ipodiziw całego świata, zdobył się na wypiowiedzenie tego jednegO' ikrót- kiego słowa: ,,Żałujemy“ !W  tern dążeniu do lepszych oziasów, ważna rola przypadnie uczciwym inegoicjato'rom, iczyniuAm 'w tym właśnie kierunku, nie zaś dla zdoibyoia własnego powodzenia, posłusznym najsurow­szemu z dawnych podiręczniików: Conanmr fenues grandia. Doświadcizcnie wykazało już i wykaże coraz bairdziiej, że żadim wynalazek, żaden telefon, ani samolot, ani radjo, nie zastąpi nigdy poznania kraju i zrozniiniCinia ducha dainego narodu. W aż­ność przeikionania władcy i jego minis'trow zm;niiejsz3da się, zro­zumienia nairodu zaś, wzrosła. Temperament, zailety i granic(' wielu ludzi można odgadnąć po Ikirótkiej znajomos'ci, u narodów wymaga to dłużiszego kdnltalkilu. 'Miisije 'cizaisowe mogą, w^-star- ozyt w pierwszjun wjpadku, w drugim niezbędne są stałe, bę­dą też utrzymij^wane i nadal. Zamiast niedaiwnj îch tondeuicyj do ograniczania, system ittrzjim^^wania aanbasadorów ;zo.stał przyjęty przez coraz liczniejsze kraje. ,,ВзпоЬз? to hi.sto- rj'icznym nonsensem“ , ezjdamy w tak poważnem i sto­sunkowo niedawnem wj-dawnictwie, jak ,,Encyklopaedia Br>- tannica“ , Avydanie dziewiąte , ,,prz3ipus'zczać istnienie .stosun­ków dyplomatycznych miiędizŷ  Chiinami... a Japonją“ . A jednak1 (to nastąpiło. Ustaną uciekania się do tajiiy^ch nmów', zakazainy'^ch już olbeonym paktem Ligi, przy^̂ jętym prze.z ogromną wiiększość narodów. Niic nie wykazuje lepiej zmiany zapatryy’waii лѵ całym święcie, jak inna anekdota, podanra z tryumfem przez Bui.scba w paiiniętnilkiach o Bismarcku. Prziedstawia on Bismarcka, poda-
Wydane 1875— 1889.



59jącego jü'ko „świetny tprzykiad“ braku uizdoilnieiiiia poetycznego cesiarza FiT3̂ deryka III, oikdlioziność, że gdy jako Kronprinz poin- formofwany zositał przez Biisinarcka o zawarciu tajnego patku nieuitratnego iZ' Rosją, ma wypadek W0 J113" anigiielsko-ros^ ĵiskiej, od powiedział: Odzj^^wiśoie лкп^^а zositała poinifoirmo'wana ô tom i zgO’dzila się. Na to ogólny śmiech, w któr^aii wzięłj  ̂ udział rów- inież i panie . Dziś nie byłofbj  ̂ już osgólnego śmiechu i panie nie wzięłj^by w nim udziału.Isitotme rokowania będzie jednak moiżna t\dko wówczas zapo­czątkować i prowadizić pubiliciziniie, we 'wsiz}rsitikich id i okresach, kiedy ludizlkość sikładać się będzie z ludzi niewrażliwych na po­chwały, drwini3% w\unagania, groibj'', wściekłość, ośmiie:.szania i ubóstwiania agory: a więc nie dziś jesizcze, i obawiamy się, może i nie jiiitro.Fuinkcje aiinbasadora, zirodzione wówiczas, kiedy zło wymknęło się IZ puszki Paimdiory, usltaną dopiero w dwej szczęśliwej, lecz może odiległej, obwili, kiedy zło do O'wej puszki powróci.Ufajm y jednak, że ż}w^a histoirja będzie przepełńiona coraz bar­dziej tjmid saim\uni ideałami, 00 histoirja pisana: super onmia ueri- tas. Niech przysjzili ambasadorowie nie zapominają niigd}  ̂ że głównjun ich óbowiązkidm jest, jak imówił starj' D'olet przed kilku лѵіекапііі: ,,być raczej twórcami pokoju i zgody, niż niezgody i wójnj^“ i że, jak Erasmus pisał w sw^mi podręczniku dla przy­szłego cesarza Karola V-ego: ,,Cóiż wojna zrodzić może innego, jak wojnę? dobrO' zaś iprowadzi do dobra a słu'.szność do słuszno­ści“ b .
(  PREZVDJOn

h 29 WiPześnia 1888 , ,Pamiętniki Buscha‘\ j. w. I. -136.„Bellum  quid gignał nisi bellum? At civilitas eivilitatem invitat, aequitas aequilatem“ . ,,InstituLio Princiipis Christiani“ , г, X I.






